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EWANGELIA

NA DRUGĄ NIEDZIELĘ 
PO OBJAWIENIU PAŃSKIM

trzec i d zień  odbyw ało  się w e 
sele w  K an ie  G a lile jsk ie j i  b y 

ła  ta m  m a tk a  Jezusa. Zaproszono też  
i  Jezusa  w ra z  z  uczn ia m i. A  gdy  w in a  
zabrakło , rzek ła  m a tk a  Jezusa  do n ie 
go: W ina  n ie  m ają . A  Jezus je j rzecze: 
Cóż to  nas m oże obchodzić, n iew iasto?  
Z resztą  je szcze  n ie  p rzy sz ła  godzina  
m oja . A le  m a tk a  jego  ostrzegła  służbą: 
Z róbcie w szy s tk o , co w a m  każe. A  by
ło  ta m  sześć s tą g w i ka m ien n ych  pozo
sta w io n ych  dla u m yc ia  rąk  w ed łu g  o b y 
cza ju  żydow sk iego , z  k tó rych  każda  
m ogła  pom ieścić  d w a  do trzech  w ia 
der. Jezus rz e k ł do  nich: N apełn ijc ie  
w odą. I n a p e łn ili je  po  brzegi. I zn o w u  
rzecze: B ierzc ie  teraz i zan ieście  go
spodarzow i w esela . I  zan ieśli m u . 
A  gdy  gospodarz sko sz to w a ł w o d y  p rze 
m ien io n e j w  w ino , a n ie  w ied zia ł skąd  
się w zię ło , (lecz s łu d zy , k tó r zy  czerpali 
w odę, w ied zie li o tym ), za w o ła ł pana  
m łodego  i  m ó w i m u : K a żd y  staw ia  
n a jprzód  dobre w ino , a k ie d y  sobie  
podpiją , w te d y  i  gorsze id z ie ; a t y  za - , 
chow ałeś dobre w in o  n a  koniec. W  ten  
sposób w  K a n ie  G a lile jsk ie j da l Jezus  
począ tek  cudom  sw o im  i ob ja w ił ch w a 
łę  sw o ją ; i  u w ie rzy li w e ń  uczn iow ie  
jego. (Ja n  2, 1-11)

C ZAS po objaw ieniu zaczyna się od 14 
stycznia i ciągnie się dla cyklu niedziel 
aż do Siedem d^iesiątnicy. a dla uro

czystości św ią t Pańskich aż do 2 lutego. tj. 
do Oczyszczenia NM P w łącznie.

Okres w ielkanocny, ściśle zw iązany z pełnią 
księżyca przypadającą po w iosennym  zrów 
naniu dnia z nocą, jest ruchomy. Toteż gdy 
św ięto Zm artw ychw stania, które przypada

• m iędzy 22 marca a 25 kw ietnia, jest w czesne. 
9 niedziela przed W ielkanocą, będąca nie
dzielą Siedemdzies'Iątnicy, w kracza w  czas po 
O bjawieniu, który w tedy ulega skróceniu do 
dwóch lub jednej niedzieli, zam iast sześciu, 
które są w  m szale. N iedziele opuszczone zo
stają przeniesione na koniec okresu po Z esła
niu Ducha Św iętego.

Kolor zielony, używ any w  szatach podczas 
okresu po Objawieniu, to barwa przyrody 
budzącej się do życia, sym bol nadziei i żyw ot
ności, sym bol radości I optym izm u chrześci

jańskiego opartego na osobie Chrystusa, któ
ry był „prorokiem potężnym w  czynie ‘i w 
m ow ie w obec Boga i całego ludu" (Łk. 24, 19).

Czas po O bjawieniu jest przedłużeniem  o- 
kresu Bożego Narodzenia. W tym okresie li
turgia kładzie szczególny nacisk na objaw ie
n ie Bóstw a Chrystusa w  Jego cudach i w  Je
go nauce.

Już nie A niołow ie ani gw iazda, ani naw et 
głos Ojca, ale sam Chrystus daje św iadec
two o Sobie, działając i przem aw iając jako 
Syn Boży. jako M esjasz posłany przez Boga 
dla pouczenia ludzi o najistotniejszych  
prawdach nadprzyrodzonych i dla odkupienia  
ludzkości.

Msza dzisiejsza uw ydatnia nam Boską Kró- 
lew skość Jezusa. Cały św iat ma brać udział 
w  radosnym  hołdzie ku czci Boga Zbaw icie
la. Psalm  66 śp iew any przy introicie i oferto- 
rium jest hym nem  dziękczynnym  za w yzw o
len ie upadłej ludzkości z n iew oli grzechu i 
podkreśla pow ołania w szystkich ludzi do 
św iatłości praw dziw ej w iary. W dzięczność na
sza okaże się przede w szystkim  w należytym  
wykorzystaniu łaski — o czym m ów i św . Pa
w eł w  Lekcji.

Cud w  K anie G alilejskiej, opow iedziany w  
E w angelii, ma w ielorakie znaczenie. Było to 
przede w szystkim  pierw sze objaw ienie Bo
skiej mocy Chrystusa. Mamy tu rów nież obraz 
zaślubin Chrystusa z Kościołem  i uśw ięcenie  
sakram entu m ałżeństw a; uw ydatniona jest 
rów nież rola Maryi - Pośredniczki.

D w a pierw sze aspekty były przedmiotem  
naszego komentarza do ew angelii w  roku u- 
biegłym . Obecnie spróbujemy zatrzymać się 
przez chw ilę nad m yślą maryjną.

Istotnie, niepodobna nie dostrzec tej w spa
niałej cechy Jej charakteru, jaką jest troska
o prestiż now ożeńców, prestiż nadwerężony  
faktem  takim , jak niedostatek w ina na uro
czystości w eselnej. Stw ierdza to ze spokojem  
ale jakby i zażenow aniem : „...Wina n ie ma
ją”. Reakcję Jezusa Chrystusa na te słowa  
w ykom entow ali bibliści i niebibliści na prze
różne sposoby. Ostatecznie odpowiedź Jezusa 
nie jest ani opryskliw a, ani zbytnio obiecu
jąca; jest raczej podobna do gestu w zrusze
nia ram ionam i i utrzym ana w  stylu naszego  
zwrotu: „cóż to nas m oże obchodzić?” Być 
może, że ew angelista n ie zanotow ał całego 
dialogu Chrystusa ze sw ą Matką. Przem a
w iałby za tym podejrzeniem  dalszy bieg w y
padków: Maryja w ydaje polecenie absolutne
go podporządkowania się w oli Sw ego Syna.

W następstw ie Jezus rozkazuje napełnić  
stągw ie wodą, dokonuje przem iany aktem  
sw ej w oli, bez jakichkolw iek zew nętrznych  
znaków , a gospodarz w esela  stwierdza, że w o
da stała się przewybornym  w inem . T yle w yda
rzeń. ty le też o pośrednictw ie Maryi. Jest ono 
niew ątpliw e, ale w ydaje się być przesadą to 
co dziś głoszą w  niektórych kościołach kazno
dzieje. jakoby w szystkie, literaln ie w szystkie  
łaski, jakie Bóg zam ierza dać człow iekow i 
szły jedynie i w yłączn ie przez ręce Maryi. Bóg 
ma na pewno również inne sposoby przeka
zyw ania i udzielania Swych łask człow ieko
w i — sposoby bezpośrednie.

J. K.

H
EW NEGO razu  w ygłosił Jezus 
C hrystus przypow ieść o n iew ie rn y m  
w łodarzu , k tó re j to przypow ieści 
p rzys łuch iw ali się i faryzeusze 
„i śm iali się z niego". Pow odem  
szydzenia z Jezusa  była pycha fa 

ryzeuszów . P oczytyw ali sobie za p ew n ą  u j
mę, że Jezus, G alile jczyk , ich. ludzi św iatłych , 
śm ie nauczać ja k  m a ją  żyć.

F aryzeusze  chełp ili się z dob rych  uczyn
ków , aby uchodzić w obec ludzi za cno tliw ych  
i w ie rn y ch  M ojżeszow em u p raw u . Jezu s  n a 
tom ias t w ręcz ośw iadczy ł im , że n ie  zaw sze 
i nie w szędzie to co uchodzi w  oczach ludzi za 
dobre, je s t tak im  sam ym  i w obec Boga. (Łk. 
16. 14-31).

F aryzeusze  byli pew ni sw ej g run tow nej 
znajom ości p raw a  i p roroków . N atom iast 
C h rystu s n a jw y raźn ie j stw ierdza ł, że gdyby 
is to tn ie  znali Z akon, m ie liby  pojęcie o św ię
tości i doskonałości, gdyż zadan iem  S tarego  
T estam en tu , począw szy od M ojżesza aż do J a 
na  C hrzcic iela , było przygotow ać ludzi na 
p rzy jśc ie  k ró lestw a  m esjańsk iego . O d Ja n a  
C hrzcic iela  rozpoczął się now y okres, okres 
na  w skroś m esjańsk i, nadeszła  ch w ila  ocze
k iw an a  p rzez proroków . Sam  Jezus C hrystus 
głosi w łaśn ie  k ró lestw o  Boże. a  faryzeusze 
„gw ałt czynią”, p rześ lad u ją  Jego i tych , k tó 
rzy doń ch cą  się p rzyłączyć. G dy w ięc  J e 
zus zg rom ił faryzeuszów  za ich  pychę, teraz 
w  przypow ieści o bogaczu i ubogim  Ł azarzu  
pow ie o szkodliw ości życia w ystaw nego. Iz ra 
e lita , ja k  w idać z k o n tek stu , s tro ił s ię  „w pur
purę”, w szaty  jed w ab n e , ko lo ru  czerw onego, 
b ard zo  drogie i u żyw ane p rzez kró lów  i ksią
żąt. o raz  w  „bisior” n a d e r  d e lik a tn ą  i kosz
tow ną  tk an in ę  z lnu.

T ym czasem  Ł azarz  lu b  E leazar (tj. Bóg mi 
pom ocą) „leżał u wrót jego” w  nadzie i, że o- 
trzy m a  ja łm użnę. „A żaden z w chodzących 
ani w ychodzących n ie  daw ał m u n ic”, je d y 
nie  psy lizały  w rzody  jego  — szczegół dodany  
p rzez Jezu sa  d la  spo tęgow an ia  n iedo li żeb ra 
ka. N a W schodzie psy z n a jd u ją  się w  n a  pół

■  ■  ■ ■  ■ 
P O Z N A J

BU D O W A  K A N O N U  
(C IĄ G  DA LSZY )

P r e f a c ję  m o ż n a  b y  k ró tk o  s c h a ra k te ry z o w a ć  ja k o  
u ro c z y s ty  w s tęp  do  K a n o n u , ja k o  u ro c z y s tą  z ap o 
w ied ź  m a ją c e j  n a s tą p ić  a k c j i  o f ia rn e j .

D r u g a  s c e n a :  p o d e jś c ie  k a p ła n a  n a  g ó rę
z s z e ś c iu  s ta c ja m i.  Są to  c ic h e  m o d litw y  k a p ła n a  
p rz e d  K o n s e k ra c ją .  S z eść  s ta c j i  d la te g o , że  je s t  
s ze ść  m o d litw  *). P rzy  p ie rw s z e j s ta c j i  p ro s i  k a p ta n  
B o g a  o g ó ln ie  o  p rz y ję c ie  d a ró w  o f ia rn y c h .  M o
d li tw a  ta  ro z p o c z y n a  s ię  o d  s łó w . . .C ieb ie  p rz e to , 
n a jm ilo ś c iw s z y  O j c z e . P r z y  te j m o d litw ie  k a p ła n  
t rz y  ra z y  ż eg n a  o f ia rę .  P rz y  d ru g ie j  s ta c j i  k a p ła n  
czy n i pier%vsze w sp o m n ie n ie ,  c z y li w sp o m n ie n ie
o K o śc ie le . M o d litw a  ta  łą c zy  się  śc iś le  z p ie rw s z ą : 
„ n a jp ie r w  z a  K o śc ió ł ś w . k a to l ic k i" .  P rz y  trz e c ie j 
s ta c j i  k a p ła n  z ło ż y w szy  rę c e  i p a trz ą c  n a  k rz y ż  
c zy n i d ru g ie  w s p o m n ie n ie  — o ż y ją c y c h .  T u ta j  
w sp o m in a  kp .p łan  p o  c ic h u  w s z y s tk ic h  ty c h  ż y ją 
c y ch , za k tó ry c h  p ra g n ie  s ię  m o d lić . P r z y  c z w a r
te j s ta c j i  c zy n i t r z e c ie  w sp o m n ie n ie  — o ś w ię ty c h  
w  n ie b ie . W ted y  łą c z y m y  s ię  w sz y s c y  ze ś w ię ty m i 
w  n ie b ie  i p ro s im y  ic h  o  p o ś re d n ic tw o . P r z y  p ią 
te j  s ta c j i  k a p ła n  p o  ra z  d ru g i p ro s i  B o g a  o  p r z y 
ję c ie  o f ia ry ,  a le  d o d a je  tu ta j  p ro ś b ę  o  p o k ó j. 
P rz y  te j  m o d litw ie  k a p ła n  t rz y m a  rę c e  ro z p o s ta r te  
n a d  d a ra m i.  P rz y  s zó s te j s ta c j i  po  ra z  trz e c i  p ro s i  
B o g a  o  p rz y ję c ie  o f ia ry ,  a  tu ta j  d o łą c za  p ro ś b ę
o p rz e m ie n ie n ie ,  p rz y  c zy m  aż  p ięć  ra z y  ż e s n a  
o f ia rę .

T r z e c i a  n a j w a ż n i e j s z a  s c e n a :  
k a p ła n  ju ż  n a  szc z y c ie  g ó ry  d o k o n u je  w śró d  o g ó l
n e j c isz y  a k c j i  o f ia rn e j .  T o  K o n s e k ra c ja  i z a r a z  
p o te m  P o d n ie s ie n ie .

X



7 t  C Y K L U : NA OBU PÓŁKULACH
PERYKOPY, KTÓRYCH NIE SŁYSZYMY W KOŚCIELE

B O G A C Z
dzik im  stan ie , w a łęsa ją  się no u licach i z gło
du czep ia ją  się w szystkiego, co na  drodze spo
ty k a ją . Ł azarz  tak  był osłabiony, że naw et 
psów  n ie  m ógł od siebie odpędzić. W końcu 
zm arł w  nędzy, a  dusza jego poszła n a  .Jono 
Abrahamowe", gdzie dusze Izrae litów  m ia 
ły oczekiw ać na  przy jśc ie  Z baw iciela , k tó ry  
z szeolu. czyli o tch łan i, m iał ich w p ro w a
dzić d o  ra ju . •

R ów nież bogacz, k tó ry  na  św iecie żył roz
kosznie. zm arł, a pogrzeb jego odbył się z ca
łym  przepychem . S tw ierdza  jed n ak  C hrystus, 
że został pog rzebany  „w  p iek le”, o tch łań  bo
w iem  d z ie liła  się n a  dw ie  części: w  górnej 
n a  łonie A b rah am a , św ięci oczek iw ali O dku
p ien ia ; w  do lnej zaś po tęp ien i c ie rp ie li m ęki.

Bogacz, u jrzaw szy  nad  sobą A b rah am a  za
czyna b łagać go o pom oc i ra tu n ek , prosi, że
by posłał do  n iego Ł azarza, n iegdyś w zgar
dzonego, z k ro p lą  wody, a le  słyszy odpow iedź: 
„Synu, w spom nij, żeś odebrał dobra za żyw o
ta tw ego, a Łazarz także zła dośw iadczył: a 
teraz on ma pociechę, a ty męki cierpisz"' 
czyli ty  za życia posiadałeś w szelk ie  wygody 
i n ie  troszczyłeś się o swrą przyszłość pozagro
bow ą. w ięc te ra z  m usisz c ierp ieć ; Ł azarz  zaś 
choć w yzuty  ze w szystk iego  co .^iem skie. p a 
m ię ta ł o życiu przyszłym , w ięc^ te raz  je s t w 
szczęściu.

Jezus stw ierd za , że m iędzy m iejscem  k a 
ry  i m iejscem  szczęścia m ocą Bożą u staw io 
n a  je s t p rzepaść  n ie  do  przebycia . A ni p o tę 
pien i, ani zbaw ien i p rzekroczyć je j n ie  mogą. 
W obec odm ow y na  p ie rw szą  prośbę bogacz

MSZĘ ŚW. (,0)
C z w a r t a  s c e n a :  z e jśc ie  k a p ła n a  z g ó ry

i  s z e ś ć  s ta c j i  n a  d ro d z e  p o w ro tn e j .  N a p ie rw s z e j 
z  n ic h  p ro s i  k a p ta n  B oga o  p rz y ję c ie  o f ia ry ,  k tó rą  
z ło ż y liśm y  n a  p a m ią tk ę  m ę k i. z m a r tw y c h w s ta n ia  
o ra z  w n ie b o w s tą p ie n ia  J e z u s a ,  c z y n ią c  n a d  m ą  p ięć  
z n a k ó w  k rz y ż a . P rzy  d ru g ie j  s ta c ji  zn o w u  k a p ta n  
p ro s i  B oga o p rz y ję c ie  o f ia ry ,  z a z n a c z a ją c  p rz y  ty m . 
że  p rz e c ie ż  n a sz a  o f ia ra  j e s t  le p sz a  an iż e li o f ia ry  
s ta r o z a k o n n e .  j a k  n p . A b la . A b ra h a m a  a lb o  M elch i- 
z e d e c h a . P rz y  trz e c ie j  s ta c j i  k a p ła n  p ro s i, a b y  an io ! 
z a n ió s ł o f ia rę  n a sz ą  p rz e d  o ł ta r z  n ie b ie sk i,  a p rz y 
n ió s ł n a m  z n ie b a  K o m u n ię  św  b y ś m y  „ o trz y 
m a li z n ie b a  p e łn ię  b ło g o s ła w ie ń s tw a  i ła sk i- -. 
P r z y  te j  m o d litw ie  g łę b o k o  s ię  p o c h y la , p o te m  
żeg n a  o f ia rę  i s ieb ie  s a m e g o . P rzy  c z w a r te j  s ta c j i  
k a p ła n  z n o w u  s k ła d a  rę c e , p a tr z y  n a  H o s tię  św . 
le z ą c ą  n a  o ł ta rz u  i w sp o m in a  w s z y s tk ic h  z m a r ły  ?h. 
p ro s z ą c  B o g a . a b y  u d z ie lił  im  „ m ie js c a  och ło d y , 
ś w ia tło śc i i pokoju**. J e s t  to  w sp o m n ie n ie  o  z m a r 
ły c h . P rz y  p ią te j  s ta c j i  c zy n i k a p ła n  n a s tę p n e  
w s p o m n ie n ie  — o n a s  s a m y c h . B iją c  s ię  n a  p o c z ą t
k u  w  p ie rs i ,  p ro s i  B o g a , b y  i n a m  p o z w o lił k ie d y ś  
k ró lo w a ć  z  ś w ię ty m i w  n ie b ie . P rz y  s z ó s te j  s ta c j i  
c zy n i w sp o m n ie n ie  o p rz y ro d z ie ,  p rz y  c zy m  ż eg n a  
d a ry  e u c h a ry s ty c z n e  t rz y  ra z y . P rze z  o f ia r ę  C h ry 
s tu s o w ą  i p rz y ro d a  m a  o trz y m a ć  b ło g o s ła w ień s tw o .

P i ą t a  i o s t a t n i a  s c e n a :  s p o tk a n ie
k a p ła n a  z  lu d ź m i u p o d n ó ż a  g ó ry  z p r a w e j  s tro n y .  
T o  tzw . M ałe  P o d n ie s ie n ie ,  s ta n o w ią c e  p rz e p ię k 
n e  z a k o ń c z e n ie  K a n o n u . K a p ła n , k re ś lą c  n a jp rz ó d  
H o stia  ś w ię ta  k rz y ż y k i nr.ci k ie lic h em , a p o te m  un o 
s z ą c  n ie co  H o s tię  św . ra z e m  z  k ie lic h e m , o ś w ia d -

i Ł A Z A R Z

przed s taw ia  d rugą, chodzi m u o to. aby b ra 
cia jego n ie  sta li się  uczestn ikam i podobnej 
ja k  on doli. b łaga w ięc. aby kogoś z um arłych  
posłał A b rah am  do dom u jego  o jca  z o strze 
żeniem . N a to słyszy odpow iedź: „mają M oj
żesza i proroków, niechże ich słuchają". Aby 
w ięc om inąć  m iejsce  kary  w iecznej w y s ta r
czy s ię  trzym ać p raw a  M ojżeszow ego i stoso
w ać się do upom nień  proroków  — oto rada . 
ja k ą  d a je  A b rah am  bogaczow i.

K to n ie  trzym a się p raw a , k to  lekcew aży 
sobie jego  nakazy , m ów i A braham , to  i u m a r
łego, chociażby  zza grobu pow rócił, n ie  u słu 
cha i n ie naw róci się. P rzecież  C hrystus 
w skrzesił um arłego  człow ieka, rów nież  im ie
n iem  Ł azarz, a jed n ak  pom im o to  faryzeusze 
w eń  n ie  uw ierzy li.

Z przypow ieści w yn ika , że ludzie  m aję tn i, 
zajęci sobą i doczesnością, a  n ie  troszczący 
s ię  o innych, n ie  przychodzą z pom ocą b ied 
n y m  i po trzebu jącym , po  śm ierci b ęd ą  dzielić 
los bogacza. P rzec iw n ie  ubodzy, chociaż są 
n iek iedy  p rzedm io tem  pogardy  i zapom nien ia  
na  ziem i, o ile  są ludźm i uczciw ym i, dostąp ią  
zbaw ien ia , k tórego  za p ien iądze, za s tan o w i
ska. lub  za u rodzen ie  się bogaczem  nabyć n ie  
sposób. Je s t to  je d n a  z bardzie j pociągających  
i a trak cy jn y ch  p raw d  ch ry s tian izm u . Szkoda 
ty lko , że ja k  gdyby zapom niana, m ało  pod
k re ś lan a . chociaż tak a  p iękna i w zniosła. 
M ożna i należy  z niej w yciągnąć  d la życia 
naszego w iele  w niosków  prak tycznych .

Ks. dr A. NAUMCZYK

■ ■  ■ ■ I
cza  u ro c z y śc ie ,  że  to . co  b y ł z a p o w ie d z ia ł w  P re -  
ra c ji  w y k o n a ł w K a n o n ie , m ia n o w ic ie , że  pr/.ez 
J e z u s a .  •/. J e z u s e m  i w  J e z u s ie  z o s ta ła  B ogu  o d d a n a  
w sz e lk a  cześć  i c h w a ła .  K o ń czy  K a n o n , ś p ie w a ją c  
g ło ś n o : „ P rz e z  w s z y s tk ie  w ie k i wieków** (tuż  p rze d  
O jcze  na«z. c o  je d n a k  n ie  n a le ż y  d o  O jcze  nasz). 
A ja k ż e  w te d y  lu d  z  ra d o ś c ią  p o w in ie n  z aw o łać  
„ A m e n “ . C ie sz y m y  się. że  B óg o t r z y m a ł  o d  n a s  
p rz e z  J e z u s a  n a jd o s k o n a ls z y  ho łd .

J a k iż  to  w sp a n ia ły  o b ra z  b u d o w y  c a łe g o  K a n o 
n u ! N a p o c z ą tk u  i n a  k o ń c u  ja k b y  dw ie  b ra m y : 
p rz e z  P r e f a c ję  w c h o d z im y  do K a n o n u , a  p rz e z  
M ałe  P o d n ie s ie n ie  w y c h o d z im y . W s a m y m  ś ro d k u  
c ic h y c h  m o d litw  z n a jd u je m y  s e rc e  c a łe j M szy św . — 
K o n s e k ra c ję .  W ja k ż e  d e l ik a tn y ,  a  z a ra z e m  p ię k n y  
sp o só b  K ośc ió ł, ta  ś w ię ta  O b lu b ie n ic a , u m ie szc z a  
s w o ją  n a jd ro g o c e n n ie js z ą  p e rlę , ja k ą  o trz y m a ła  od  
B o sk ieg o  O b lu b ie ń c a , n ib y  w  s z k a tu łc e ,  k tó re j  dn o  
i w ieczk o  w y śc ie lo n e  są  m ię k k im  a k s a m ite m .

W ie rn i b io rą  n ie w ie lk i  u d z in l z e w n ę trz n y  w  K a
n o n ie . T y lk o  n a  p o c z ą tk u  w  P r e f a c j t  o d p o w ia d a ją  
na  w e zw a n ia  k a p ła ń s k ie  o ra z  n a  k o ń c u  w  M ały m  
P o d n ie s ie n iu  ś p ie w a ją  A m e n . K a n o n  je s t  p ra w ie  
w y łą c z n ie  a k c ją  k a p ła ń s k ą ,  a  w ie rn i  w in n i u c z e s t
n ic z y ć  w  n ie j  w  ś w ię ty m  m ilc z en iu , co  n ie  z n ac z y , 
b y  n ic  n ie  ro b il i  i b ie rn ie  s ię  z ac h o w y w a li .  N a leży  
w  g łę b o k im  m ilc z en iu  ro z w a ża ć  ta je m n ic e ,  k tó re  
d z ie ją  s ię  p rz y  o ł ta r z u .  S ta ra jm y  s ię  o d tą d  z w ię k 
s z y m  z ro z u m ie n ie m  i z le p sz ą  p o b o ż n o śc ią  u c z e s t
n ic z y ć  w  K a n o n ie  m s z a ln y m  o ra z  p rzez  J e z u s a . 
7 J e z u s e m  i w  J e z u s ie  s k ła d a ć  h o łd  B ogu!

Ks. K. JA W O R SK I

•) O ty c h  m o d litw a c h  w K a n o n ie  o r a z  o  K o n se 
k r a c j i  b ę d z ie  d o k ła d n ie j  m o w a  w  d a lsz y c h  o d c in 
k a c h .

K alejdoskop św iatow ych w ydarzeń daje 
obrazy w ielorakie. Oto w yn ik  k ilku  dni, 
obfitujących w  w ydarzenia o  znaczeniu  
historycznym .

B rytyjskie terytorium  powiernicze, 
afrykańska Tanganika po uzyskaniu n ie
podległości została przyjęta do ONZ jako 
104 członek tej instytucji.

W ciągu 24 godzin żołn ierze Indii w y
zw olili n iem al b ez w alk  d w ie portugalskie 
enklaw y, Dam an i Gion, w kroczyli do sto
licy  Goa-Pandżim . Dzięki tej operacji 
w ojskow o-adm inistracyjnej India z lik w i
dow ała  w  Azji panow anie portugalskiego  
kolonizatora. Portu galczycy cofając się 
niszczyli drogi, w ysadzali w  powietrze 
m osty i budynki adm inistracyjne. M imo to 
przegrali na całej lin ii. Dzisiaj wr byłych  
koloniach portugalskich pow iew ają flagi 
indyjskie. Bezpowrotnie skończyło się pa
now anie białych kolonizatorów  z Półw yspu  
Iberyjskiego. Po 450 latach okupacji za rzą
dów  rzym skokatolickiego dyktatora Salaza- 
ra — Portugalia straciła „złote jabłko” ko
lonialne, przynoszące rocznie w  posagu: 
3 m in ton rudy żelaznej i 80 tys. ton m an
ganu, stosow anego do n iezw ykle twardych  
stopów  m etalow ych, m ających zastosow a
n ie  zw łaszcza wr przem yśle zbrojeniowym .

Ciężki był los ludności tubylczej pod 
jarzm em  portugalskiego okupanta, ogniem  
i m ieczem  likw idującego najm niejszy prze
jaw  oporu ze strony m iejscow ej ludności, 
tęskniącej do w olności i zjednoczenia z  
w olną od 1948 r. Indią. Rządy Portugalczy
ków  w  uw olnionych krajach opierały się
o przemoc, uspraw iedliw ioną przez rzym 
skokatolickich m isjonarzy koniecznością  
poddania się w  pokorze białem u koloniza
torowi — bo taka jest w o la  Najwyższego... 
D odatkow ym  argum entem  było pow oły
w an ie  s ię  n a  bullę z 1512 r. w ydaną przez 
papieża A leksandra VI, który przyznaw ał 
te obszary aktem  jednostronnym  Portu
galii. N a tym  to „akcie” opierało s ię  pra
w o  do w yzysku kolonizatorów  portugal
skich.

D ekolonizacja enk law  portugalskich w  
A zji stanow i ogrom ny c ios dyktatora Sa- 
lazara. Ma on n iem ało  kłopotów  w ew 
nętrznych, a  jeszcze w ięcej w  koloniach, 
które nazyw a „zomorskimi terytoriami". 
W A ngoli od la t trw a w alka o  niepodleg
łość. T am  rów nież żołnierze Salazara z 
bronią w  ręku podtrzym ują krw aw y reżym  
portugalskiego dyktatora, przeciw  które
mu opozycja wzrasta, a  jej działania przyj
mują charakter m anifestacyjny, zw raca
jący uw agę opinii całego św iata na ko
nieczność likw idacji system u dyktatury w  
Portugalii. Śm iały w yczyn kpt. Galvao. 
który okupow ał sta tek  „Santa M aria” — 
przypom niał św iatu  całem u, że  obok są
siedn iej dyktatorskiej H iszpanii jest też  
dyktatorska Portugalia, że ludność obu  
tych krajów  żyje w  n iew oli m yśli i słowa. 
"Wszystkie znaki na n ieb ie i ziem i w sk a
zują, że  rok bieżący będzie rokiem  dal
szej likw idacji kolonializm u i że  krw a
w iąca  i płonąca A ngola znajdzie należne  
m iejsce w śród w olnych narodów świata.

Nadchodzą rów nież sygnały  w skazujące, 
że szybkim i krokam i nadchodzi koniec pa
now ania holenderskiego w  Irianie Zachod
nim . Prezydent Indonezji dr Sukarno za
pow iedział rychłe podjęcie kroków , zm ie
rzających do zlikw idow ania kolonializm u  
holenderskiego w  tym  kraju. Jakikolw iek  
będzie w yn ik  interw encji organów  ONZ w  
spraw ie pokojow ego rozstrzygnięcia sporu
o Irian — jest rzeczą n ie  ulegającą naj
m niejszej w ątp liw ości, że  kraj ten zosta
n ie  w  najbliższej przyszłości przyłączony  
do Indonezji i przestanie być źródłem  n ie
przebranych zysków  d la  holenderskich  
eksploatatorów . (o)
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KOŚCIOŁA NARODOWEGO

I
| ■  UZO n a  łam ach  R odziny" m ów i 
■ ■  s ię  o  n a jw iększym  p isa rzu  po litycz

n y m  doby  O drodzenia , A ndrzeju  
I I  F ryczu  M odrzew skim , a le  n ie  n a le - 

ży zapom inać, że p rek u rso rem  m y
śli M odrzew skiego był Ja n  O stro

róg. ży jący  w  la tach  1436— 1501. W łaśn ie  o sta t
n io  p rzy p ad a  460-ta roczn ica  jego śm ierci.

O O drodzeniu  ta k  się pisze:
...Był to n a jw ięk szy  postępow y p rzew ró t, j a 

ki ludzkość k iedyko lw iek  do  ow ych czasów  
p rzeży ła , epoka, k tó ra  w ym agała  o lbrzym ów  
i o lb rzym ów  rodz iła  — olbrzym ów  m yśli, u- 
czucia  i c h a ra k te ru , w szechstronności i w ie
dzy” .

Do ty ch  o lb rzym ów  m yśli n iew ą tp liw ie  n a 
leży m iędzy  in nym i d o k to r  „obojga p ra w ” 
Ja n  O stroróg, w y b itn y  p isa rz  po lityczny  pol
skiego O drodzenia , zw o lenn ik  cen tra lizac ji 
p a ń s tw a  i w zm ocn ien ia  w ładzy  k ró lew sk ie j.

P rzed e  w szystk im  w y su w ając  n a  p lan  
p ierw szy  in te re s  państw a , O stroróg  s ta je  się 
zagorzałym  w rog iem  w szechw ładzy  ducho
w ień stw a  w  p ań stw ie  o raz  s ta je  się rzeczn i
k iem  su p rem ac ji w ład zy  św ieck iej. Jego  M e
m o ria ł o  u rząd zen iu  R zeczypospolitej n ap isa 
n y  u schyłku  XV w ieku  zapoczątkow uje  h u 
m an istyczną  i po lityczną  li te ra tu rę  polskiego 
O drodzenia.

Id ea łem  człow ieka  epoki O drodzen ia  był 
człow iek, k tó rem u  ..nic, co ludzkie, n ie  jesl 
obce” (T erencjusz). T o też O drodzenie , k tó re  
rozw inęło  k u ltu rę  hum an istyczną , c h a ra k te ry 
zu je  g łęboka w ia ra  w  człow ieka i p rzek o n a
n ie  o w arto śc i i p iękn ie  życia ludzkiego. Nic 
też  dziw nego, że hu m an izm  w y stęp u je  do 
zdecydow anej w alk i o  w yzw olen ie  od feuda- 
łó w  św ieckich  i duchow nych.

N a Z achodzie  w  w alce  z  su p rem ac ją  K oś
c io ła  po w staw a ły  silne, scen tra lizo w an e  p a ń 
s tw a . W  tym  czasie  w  P o lsce  O stroróg  s ta je  
zdecydow anie  po s tro n ie  k ró la  i łączy  po ję
c ie  suw erenności p ań stw a  z osobą p a n u ją c e 
go, co w  pełn i odpow iada ło  ideologii późn ie j
szej m o n arch ii ab so lu tne j. Chcąc, ab y  k ró l 
m ia ł decydu jący  głos w  p aństw ie , O stroróg 
dąży do scen tra lizo w an ia  a p a ra tu  p ań stw o w e
go i o p a rc ia  go n a  fu n d am en c ie  s iln e j w ła 
dzy, n ie  w yk lucza jąc  u jed n o licen ia  i- sc e n tra 
lizow an ia  ad m n is trac ji. W szystk ie  rozkazy  i 
za rząd zen ia  k ró lew sk ie  m a ją  być bezw zględ
n ie  p rzestrzegane, osobie zaś m o n arch y  n a le 
ży  się n a jw ięk szy  szacunek . P rzew o d n ią  m y 
ś lą  O stro roga  było  u trw a le n ie  a u to ry te tu  k ró 
la  w  państw ie .

O PEŁNĄ NIEZALEŻNOŚĆ PAŃSTW A  
I REFORMĘ KOŚCIOŁA

Ja n  O stroróg  p rzep ro w ad ził n a jb a rd z ie j 
w szechstronną k ry ty k ę  s to sunku  K ościoła do 
w ład zy  św ieck iej, połączoną z g łęboko p rze 
m yślanym  p lan em  re fo rm y  u stro ju  po litycz
nego i społecznego państw a.

G łoszona przez O stro roga zasada, że  suw e
renność  p a ń s tw a  je s t ucie leśn iona  w  osobie 
k ró la  n ie  uzna jącego  n iczy je j zw ierzchności, 
oprócz Boga sam ego, w ym ierzona  je s t p rze
c iw  sup rem acji p ap ies tw a  n ad  w ładzą  św iec
ką. P rzed e  w szystk im  żąd a  O stroróg  ro zg ra 
n iczen ia  re lig ii i po lityk i. G łosi, że b iskupów  
pow in ien  m ianow ać  k ró l, a  n ie  papież. P a ń 
stw o w in n o  nałożyć poda tk i n a  d o b ra  koście l
ne. Ki'ól polski — m ów i M em oria ł — w in ien  
zerw ać ze s tosow aną do tychczas p ra k ty k ą  
o kazyw an ia  sw ego posłuszeństw a w obec b i
skupa  R zym u. O stroróg  dobrze zna ł zw iązany  
z tym  pon iża jący  cerem o n ia ł i ja k o  P o lak  n ie  
m ógł się z n im  pogodzić.

W  w ygłoszonej p rzez sieb ie  w  roku  1467 
m ow ie do P aw ła  II, a n i razu  n ie  w spom niał
0 posłuszeństw ie, a  w słow ach  jego  p rzeb i
ja ła  g łęboka du m a z potęgi w łasnego  p a ń 
stw a.

P rzep ro w ad za jąc  w  sw ym  M em oria le  su ro 
w ą k ry ty k ę  Kościoła,- p rag n ą ł u n aro d o w ić  o r
gan izac ję  koście lną  i zw iązać ją  siln ie  z p ań 
stw em . O stro  w ystępu je  przeciw ko  w ielk im  
up raw n ien io m  ów czesnej w ład zy  kościelnej
1 dąży, aby  ap e la c je  od  w yroków  sądów  d u 
chow nych  szły do  p rym asa , a  n ie  do b iskupa 
R zym u. P rag n ie  też  o d eb rać  duchow ieństw u  
p rzy w ile je  po lityczne  i n a d m ie rn e  bogactw a.

U w aża, że  księża m ogą posiadać  ty le  ty l
ko, ile  p o trzeb u ją  n a  w łasn e  p o trzeby ,-a  resz
tę w inn i oddać  b iednym  o raz  na  rzecz p a ń 
stw a . T ym czasem  rzecz m a się następująco ... 
k u r ia  rzym ska  n ie  b ierze, ja k  b rzm i p rzysło 
w ie ow cy bez w ełny , trz e b a  chyba być z ro 
zum u o b ranym , ab y  n ie  pojąć, ja k  ogrom ne 
sk a rb y  w y p ro w ad za ją  szu k a jący  w  R zym ie 
sp raw ied liw ośc i (tj. odw ołu jący  się do ta m 
tejszego  sądu) i ile  s t r a t  ponosi kró lestw o, 
gdy w  zam ian  za to  sp row adza  do k ra ju  n ie  
w iedzieć ja k ie  b u b le  (to je s t sp ec ja ln e  p ism a 
pap iesk ie  n a d a ją c e  różne  odpusty  — przyp. 
m ój). D ziesięciny, ja k ie  w ów czas sk ładano , 
w in n y  m ieć — zdan iem  O stro roga — c h a ra k 
te r  dob row o lny  a  n ie  obow iązkow y: „D aw 
n ie j — czy tam y  w  M em oria le  — daw ali dzie
sięciny  ty lk o  ci, k tó rych  było  n a  to  stać . T e
raz  d a ją  je  w ynędzn ia li ch łop i tym  zu ch w a
łym  p asib rzuchom  i bogaczom . G dzie podzia
ło  s ię  ow e: „M iłosierdzia  chcę, a  n ie  o fia ry !” ... 
G dy w ięc k to ś chce o trzy m ać  coś ty tu łem  
d a ru , n iech  n ie  w ym aga, a le  w tedy  bierze, 
k ied y  zechce d a jąc y  z w łasn e j w o li” . O stro 
róg  s ta je  w  o b ron ie  ubogich w ieśn iak ó w  w y
zysk iw anych  przez k le r . W szelkie posługi ja k : 
śluby, pogrzeby itp . w in n y  być  w ykonyw ane  
bezp ła tn ie .

G rom i O stro róg  p o b ie ran ie  p ien iędzy  „pod 
pozorem  odpuszczen ia  g rzechów ” lu b  n a  b u 
dow ę „n ie  w iedzieć jak ieg o ” kościoła. P ie n ią 
dze te  — ja k  p isze w  rozdzia le  X IV  M em oria 
łu  — idą  n a  p ry w a tn e  po trzeby  k rew n y ch  i po
w inow atych  k le ru , n a  d w ó r i s ta jn ie , „że n ie  
pow iem  co gorszego. Ż yw e kościo ły  Boga, lu
dzie, są  podstępn ie  obdz ie ran i n a  to, ab y  koś
cioły m a r tw e  b u d o w ać”.

Z decydow anie  dążąc  do  p rzep ro w ad zen ia  
re fo rm  w  sam ym  K ościele, a ta k u je  O stroróg  
c iem notę  ów czesnego duchow ieństw a. T ak  oto 
p isze n a  te m a t k le ru : „ Je s t księdzem , bo m a

su ta n n ę  i w ystrzyżoną głow ę, a chce rządzić 
ca łym  św iate^n. W rzeszczy, ba , ryczy n a  k a 
zaln icy , bo  n ie  m a nikogo, k to  b jr m u zap rze 
czył. L udzie  uczeni, sz lach ta , czy  n a w e t w y- 
k sz ta łcen i p lebejusze  n ie  bez bólu  serca 
p rzy słu ch u ją  się b redn iom  tak ich  kaznodzie
jów . że n ie  pow iem  b luźn ierców . Co za  sk an 
dal, ja k a  hań b a  i n ieprzyzw oitość, gdy w y
kszta łconych  uczy n ieu k , słuchacze są  uczci
w i, a  kazn o d z ie ja  — ła jd a k  i g łup iec”.

M em oria ł Ja n a  O stro roga był ja s n ą  po
chodn ią , k tó rą  p rzekaza ł n a s tęp n y m  pokole
niom .

K ościół P o lskokato lick i docen ia jąc  w arto ść  
i do robek  naszych  postępow ych  trad y c ji n a 
rodow ych, z p ietyzm em  podniósł tę  ja s n ą  po
chodnię, ab y  n ią  ośw iecić  m rok i i w yzw olić 
n a ró d  po lsk i z n iew oli w a ty k ań sk ie j.

STEFAN MOSCIPAN

ZIMOWE DOGASA SŁOŃCE...
Z im o w e  d o g a s a  s ło ń c e  
N a d  s z a rą ,  p o ln ą  ró w n in ą  —
J u ż  w c z e sn y  z m ie rz c h  z im o w y  
C iszę  o z n a jm ia  d o lin o m .

C iszę  o z n a jm ia  d o lin o m .
I  s e rc u , w  k tó ry m  p o g o d a  
I  z a m y ś le n ie  ła g o d n e ,
J a k o  w  g a s n ą c y c h  o g ro d a c h .
J a k o  w  g a s n ą c y c h  o g ro d a c h ,
W  k tó ry c h  n a s  ż e g n a ł c z a r  la ta .
J a k o  w  te j  p ie ś n i  o  łą c e ,
K tó r a  p rz e k w it ła  n a m  w  k w ia ta c h .

K tó ra  p rz e k w it ła  n a m  w  k w ia ta c h ,
L ecz  d a rz y  n a s  d z iś  w sp o m n ie n ie m  
I  c isz ą , w  k tó r e j  t r w a  z a c h w y t 
M o d lite w n e g o  n a tc h n ie n ia .
M o d lite w n e g o  n a tc h n ie n ia ,
S a m o tn y c h  k rz y ż y  p rz y d ro ż n y c h ,
W p o s z u m ie  b rz ó z  o ś n ie ż o n y c h ,
W  m o d litw ie  d z w o n ó w  n a b o ż n y c h .

W  m o d litw ie  d z w o n ó w  n a b o ż n y c h  
T r w a  s e r c a  m e g o  p o g o d a ,
C h o ć  w ie c z ó r  m ro c z y  j e  c ie n iem  
P u s tk a  s ię  s z e rz y  w  o g ro d a c h .
I  n o c  w s tę p u je  w  d o lin ę .
Z m ie rz c h e m  p o k r y w a  s ię  d ro g a  —
P o g o d ą  s e r c a :  m o d litw a .
D a r  ła s k  z e s ła n y c h  o d  B oga.
P o g o d ą  s e r c a :  o b f i to ść  
M iło śc i — m o c  p rz e b a c z e n ia .
P o g o d ą  s e r c a :  T w a  w ia ra .
B o  ż y c ia  cel o p ro m ie n ia .

JÓ Z E F  B A RA N O W SK I

M y ś l i  r e l i g i j n e

K O S C IO Ł  P O L S K O K A T O L IC K I

O jc ie c  n ie b ie s k i  o b ja w ił  P ism o  Ś w ię te  
w s z y s t k i m  n a r o d o m .

S y n  B o ż y ,  J e z u s  C h r y s tu s ,  p r z y s z e d ł  do  
w s z y s tk ic h  lu d z i.

D u c h  Ś w ię ty  s p r a w ił  to , ż e  A p o s to ło w ie  
g ło s ili  n a u k ę  J e z u s a  C h r y s tu s a  k a ż d e m u  
n a r o d o w i w  je g o  j ę z y k u  o jc z y s ty m :  G re 
k o m  p o  g r e c k u . S ło w ia n o m  p o  s ło w ia ń s k u  
itd .

N a  p o d s ta w ie  ty c h  t r z e c h  p r a w d  e w a n -  
g e l i jn y c h  r o z w i ja  s w o ją  n ie z a le ż n ą  i n ie z a 
w is łą  d z ia ła ln o ś ć  a p o s to ls k ą  K o śc ió ł  P o ls k o 
k a to l ic k i ,  d la  k tó r e g o  n a jw y ż s z ą  w ła d z ą  d u 
c h o w ą  j e s t  J e z u s  C h r y s tu s .

L E C H  S Ą D O M IR S K I
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K ilk u n as tu  m ężczyzn rozn iecało  ogn ie  n a  d n ie  dołków , d o rzu 
ca jąc  suchego drzew a, a ż  p łom ienie  b uchnę ły  w ysoko. W tedy 
zaczęli dosypyw ać w ęg la  drzew nego, gdy zaś i ten  się rozżarzył, 
m ężczyzni zaczęli donosić n a  d rew n ian y ch  ło p a tach  z  pob lisk ie 
go szałasu  jak ieś  ru d aw e  grudy  i w alili je  w  ogień do  dołów .

— P rzec ież  on i zagaszą ognie! — rzek ł zdum iony  Ja rk o .

Pierw sze piece hutnicze w  Starej Słupi

S tań k o  zach ichotał.
— A już! Z agaszą! N ie zagaszą, ty lko  roztop ią  w szystko!
— Co roztop ią?  Tę ziem ię?
— N ie ziem ię! R udę! To je s t  ru d a , rozum iesz? Z tego  będzie 

żelazo! O tu , popatrz!
. O k ilk an aśc ie  k roków  s tąd  doły  ju ż  n ie  dym iły . K ażdy  z n ich  
by ł ja k b y  zak le jo n y  z w ierzchu  czarnosiną , szczelną pokryw ą. 
K ilk u  m ężczyzn w y rąb y w ało  okrąg łe , p ła sk ie  od lew y te j m asy 
i o d k łada ło  całe  ciężkie je j k o ła  na  bok. inn i zaś z n iem ałym  
tru d em  p rze tacza li je  do  szopy. J a r e k  za jrza ł do  opróżnionego 
w  ten  sposób dołu  i zobaczył na  d n ie  zastyg łą , ch ropow atą , c z a r
n ą  m asę.

— A le to chyba trzeb a  w ydobyć, żeby znow u rozpalić  ogień? — 
spytał.

— S tań k o  m achną ł ręką.
— G dzie tam ! To je s t ta k ie  tw ard e , że ła tw ie j w ykopać now y 

dół. T oteż te  doły  zostaw iam y, a kop iem y inne . D la tego  ich  tu 
w szędzie ta k  dużo.

— A  co rob ic ie  z tym i ko łam i?
— Z tym  żelazem ? P i-zyjeżdżają  do  nas kow ale — o zza tej 

rzek i, tam  gdzie te  dym y n ad  d rzew am i, w idzisz? Z a b ie ra ją  że
lazo i k u ją  je . rob ią  noże. topork i, g ro ty  do oszczepów...

— A skąd  b ierzecie  tę... tę  rudę?
— O jej, ja k iś  ty  c iekaw y!
T w ój ojciec przyw ozi n am  w ęgle, a  inn i znów , z ta m te j s trony  

Ł ysej, p rzyw ożą nam  rudę.
— A skąd  oni ją  b io rą?
— Z w yczajn ie , kop ią  w  ziem i. Ja k  dorosnę, będę  w y tap ia ł że

lazo ja k  mój o jciec i m ój dziad  i w szyscy n asi. B o ci w szyscy, 
k tó rych  tu  w idzisz, to  są  synow ie m ojego  d z iad a  i p rad z iad a , 
jeden  rod. Ale kopać ru d y  to  bym  n ie  chcia ł, o je j! B y łem  raz  
z  o jcem  i w idzia łem . Oni kop ią  g łęboki dół, tak i, że  dziesięciu 
ludzi m ogłoby s tan ąć  je d e n  na  d ru g im  — a  po tem  ry ją  w  bok 
podziem ne n o ry  i s tam tąd  w y d o sta ją  tę  rudę . A czasem  kopią 
z  boku góry w  głąb .

— I to  im  się n ie  zw ali n a  głow y?
— Nie. bo oni to  p o d p ie ra ją  d rągam i, a  n a w e t o b u dow u ją  n a 

około d rzew em . P opa trz !
S tań k o  s ta n ą ł ja k  w ry ty . J a rk o  sp o jrza ł w  ty m  sam ym  k ie 

ru n k u  i o słup ia ł. Z lasu  w y jeżdża ł d ług i szereg  za ładow anych  
w ozów, zupełn ie  innych  n iż w óz M iechuna. N a każdym  z n ich  
siedzia ł w oźnica w  cudzoziem skiej, c iem nej szacie i k ie ro w a ł 
końm i.

— Obcy! O bcy p rzy jecha li! — w rzasn ą ł S tań k o  i ru szy ł b ie 
giem  do  w si. — Obcy! T oż b ić n a s  będą! U ciekajm y!

— Ale! Bić! P o  żelazo do  nas p rzy jechali. Zobaczysz, ja k ą  d a 
dzą  n am  za to  b roń! A  sza ty  różnych  ko lorów ! A p iękne, p rze j
rzy s te  naczyn ia l

HISTORIA KSIĄŻKI (ciąg dalszy)

KSIĄŻKI Z PERGAMINU
P raca  n a d  p rzep isyw an iem  

grubych  ksiąg  trw a ła  n ie ra z  
d ług ie  m iesiące  i la ta . K arty

p ergam inu  po k ry w ały  s ię  rzę
dam i w y k a lig ra fo w an y ch  li
te r, p rzeróżnych  ozdobników  i 
kolorow ych rysunków . L ite ra
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po lite rze , słow o po słow ie, 
p rzep isy w ał kop is ta , n ie p rze 
ry w a jąc  p racy  n a w e t w ów 
czas. k iedy zm ęczone oczy za 
chodziły  łzam i. Posług iw ał 
się n ie  ty lko  p iórem , a le  ta k 
że pędzelk iem . Początkow o li
te ry  m alo w ał b ard zo  ozdobne, 
n a d a ją c  im  w ym yślne  k sz ta ł
ty. K iedy  k s iążk a  b y ła  p rze
pisana , zszyw ano ją  grubym i 
n ićm i. A rkusze pe rg am in u  o- 
p raw ian o  w  deski, k tó re  po
k ry w an o  skó rą  lub  aksam item .

K siążk i d la  k ró lów  lub  b a r
dzo zam ożnych rycerzy  zdo
biono złotem , w ysadzano  d ro 
gim i k am ien iam i. N ic dziw ne
go, że by ły  one bardzo  drogie 
i m ożna było  za je d n ą  ta k ą  
księgę kup ić  p a rę  w iosek.

UW AGA! PAPIER
W tym  czasie, k ied y  R zy

m ian ie  i G recy przep isyw ali 
księgi na  p ap iru sach  egip
skich. a  w ięc przeszło  2000 la t 
tem u. w  odleg łych  C hinach 
ju ż  w y rab ian o  pap ier. N ik t o- 
czyw iście z G reków  an i z 
R zym ian o  tym  n ie  w iedział. 
D opiero w iele  la t później A ra-

B o g a ta  o p ra w a  k s ią ż k i  z  X V I w ie 
k u , z d o b io n a  p e rła m i

K sią ż k i ze  sk ó ry

bow ie p rzyw ieźli ta jem n icę  
w yrobu  p ap ie ru . W  E urop ie  
w X III  w ieku  pow stały  p ie rw 
sze „m łyny pap ierow e", czyli 
w y tw ó rn ie  pap ieru . W Polsce 
p ierw szy  m łyn  pap iern iczy  
p o w sta ł w  1491 r. P oczątko
w o odnoszono się n ieu fn ie  do 
pap ieru . U żyw ano  go ty lko  do 
no ta tek , bo jąc  się, że je s t n ie 
trw a ły  i ła tw o  u lega  zniszcze
n iu . K siążk i n ad a l p rzep isy 
w ano  n a  pergam in ie .

P a p ie r  m ia ł je d n a k  w ażną 
zale tę , k tó re j n ie  posiadał n a 
w e t na jlep szy  p ergam in  — był 
'^ n i. Pow oli w y p ie ra ł perg a
m in. T e raz  też zaczęto na  p a 
p ie rze  p rzep isyw ać książki. 
T rw a ło  to  je d n a k  k ró tk o , p o ja 
w ia się bow iem ...

KSIĄŻKA DRUKOWANA
W  pierw szej połow ie XV 

u ie k u  żył w  n iem ieck im  m ieś-

J a rk o  n asm aro w ał osie sm ołą, po czym  ojciec zaczął sypać na 
w óz p iękn ie  w ypalone  węgle. C hłopiec poszedł przy  koniach.

— A proście o nóż z b rązu! — k rzy k n ę ła  za n im  Racza.
— Co to  za w ym ysły  now om odne: nóż żelazny! D ziad  używ ał 

b rązow ego i było  dobrze!
* D roga m iędzy d rzew am i p row adziła  pow oli w dół, p rzy  s t ru 
dze. M iechun i J a rk o  szli obok w ozu. aż  n ag le  chłopiec za trzy 
m ał się zdum iony. D rzew a rozstąp iły  się i p rzed jeg o  oczam i 
rozciągnęła  się bezleśna  p rzes trzeń  p ok ry ta  łąką. W śród lą k  
s ta ło  nad  po tok iem  k ilk a  c h a t podobnych do  jego  cha ty . K ręciły  
się tu  kob ie ty  i dzieci. N ajw iększy  je d n a k  ruch  pan o w ał n a  łące 
za ch a tam i. P racow ali tu  m ężczyźni. Z łąki unosiły  się dym y, 
i to  ja k b y  w p ro st z  ziem i. M iechun jech a ł p rosto  n a  te  dym y.

G dy w ęg la rz  pod jecha ł, w sta ł z p n ia  s ta ry  człow iek  u b ran y  
w b ia łą  szatę. W yglądało , że on tu rządzi robotą.

— P rzyw iozłem  w am  w ęgle, B olechu — rzek ł M iechun za trzy 
m u jąc  konie.

— A no! W  sam ą porę. bo ju ż  b rak o w ać  zaczyna. Z sypcie je  n a  
ziem ię pod tą  w ierzbą .

Ja rk o  p a trzy ł na  w szystko  on iem iały , zapom niał n aw e t pom a
gać o jcu . Podszedł p a rę  kroków . Żyw y ogień p ło n ą ł w  ziem i, 
ż a r osm ala ł tw arz .

— U w ażaj, bo  w p ad n iesz  i ty le  c ię  będą w idzieli — zaw ołał 
jak iś  głos.

Ja rk o  o b e jrza ł się. Za n im  s ta ł jego  rów ieśn ik , u b ra n y  w  ln ia 
ną  szatę , ja k  on. S p y ta ł d rżącym  głosem :

— To... bogow ie ten  ogień zażegnali?
— Ale! Bogowie! Mój o jciec to  zrobił!
J a rk o  pa trzy ł n a  rów ieśn ika . S py ta ł:
— Ja k  ci n a  im ię?
— Stańko , a  tobie?
— Ja rk o , syn M iechuna. T w ój ojciec zażegnał te n  ogień? A co 

to  się pali?
— J a k  tO, co? A w asze w ęgle! Chodź, pokażę ci!
I S tań k o  ru szy ł szybko w zd łuż  potoku. O k ilk ad z ies ią t k ro 

ków  dw aj m łodzi ch łopcy  kopali ok rąg łe , g łębokie i szerokie 
doły. P oza sobą m ieli ju ż  ca ły  szereg  tak ich  św ieżo w ykopanych  
jam . O bok dw aj inn i, ju ż  dorośli m ężczyźni, donosili w  d re w 
n ianych  w ia d ra c h  m u l z rzek i, m ieszali go z  sieczką i w yk le ja li 
boki i dno dołów . Byli ta k  zajęci, że n ie  zw rócili żadnej uw agi 
n a  S tan k a  i Ja rk a .

— T o m usi dobrze  w yschnąć, rozum iesz? — m ów ił S tańko.
— A te ra z  chodź, pokażę ci doły ju ż  w yschn ięte .
Za pochyłością w zgórza ciągnęły  się k ilkom a rzędam i inne 

dołki, w idać  ca ła  oko lica  b y ła  n im i u siana . T u  było n a jlu d n ie j.



PAMIĘCI 
KSIĘDZA BOHATERA

S ŁONCE k łon iło  się ku z a 
chodow i i s ta ry , zm urszały  
las zdaw ał s ię  być pogrążo

ny w pełnej zad u m ie  i re flek sji 
ciszy w ieczornych  rozpam iętyw ań . 
P rom ien ie  p rzen ik a jące  p rzez gę
ste listow ie  m alow ały  złocistym i 
barw am i s trze lis ty  m asyw  pom ni
ka. na  k tó rym  w  kam ien iu  w yry to  
d a ty  1863—1928, pod n im j zaś n a 
p is: „B ohaterow i w alk  o niepod- 
ległość“. księdzu S tan isław ow i 
B rzózce, n ieu g ię tem u  rycerzow i 
Pod las ia  w  63-cią rocznicę jego 
m ęczeńskiego zgonu pom nik  ten 
w m iejscu  jego  u k ry w an ia  się 
p rzed  siepaczam i w znoszą leśnicy  
n ad leśn ic tw a  łukow sk iego '1.
T ru d n o  się oprzeć fali h is to rycz
nych  w spom nień  u podnóża tego 
szczególnego dow odu pam ięci o 
czynach  k siędza  b ah a te ra . O rga
n iza to r i p rzyw ódca oddziału  p a r 
tyzanckiego  n a  P o d las iu , gorliw y 
rzecznik  z ró w n an ia  stanów , n ie 
podległościow iec z k rw i i kości 
cieszył się og rom nym  au to ry te tem  
w śród  ch łopów  i d ro b n e j sz lach 
ty. a le  d la  rzym sk ie j h ie ra rch ii

kościelnej m łody k siądz  w ik a ry  
łukow ski by ł szerzycielem  po
rząd k u  i ładu  n iegodnym  im ien ia  
k ap łan a . D latego  też  ju ż  w  o k re 
sie p o w stan ia  1863 r. ks. S zym ań 
ski, b iskup  podlask i suspendow al 
ks. Brzózkę, a  późn iej h is to ryk  
p a ra f ii łukow sk ie j ks. R ybka d a 
rem n ie  s ta ra ł  się w y k reślić  z 
ludzk ie j pam ięci sy lw etkę  ,.b u 
rzyciela porządku*1. Ta pam ięć 
u trw a lo n a  pom nik iem  ży je  nie 
ty lko  n a  k a r ta c h  h is to rii, a le  i 
w śród  tuziem ców  starszego  poko
lenia. O jciec S tan isław a G ołąba 
nosił jed zen ie  u k ry w a jącem u  się 
w lasach  ks. Brzózce, o jciec A n
toniego D ębczaka ze w si K linki 
służył ja k o  k o sy n ie r w  oddzia le  
p a rty zan ck im  ks. B rzózki i W il
czyńskiego. P an  Dębczak. dziś 
68-letni gospodarz na  4 ha  ubo
giej ziem i, ch ę tn ie  dzieli się 
w sp o m n ien iam i:

Mój ojciec z m arł w  1927 r., a le  
kiedy żyl, to  często  n am  opow ia
d a ł o w a lk ach  p a rty zan ck ich  pod 
dow ództw em  ks. B rzózki z c a rs 
kim i K ozakam i.' Zazw yczaj s ia d a 

jąc  n a  p rzyzb ie  zażyw ał tab ak i 
i n ie raz  do późna w ieczór p raw ił, 
ja k  ks. B rzózka naw o ły w ał se r
deczn ie  lud  do p ow stan ia  przc iw - 
ko przem ocy i ja k  potem , gdy 
pow stan ie  upad ło  — ran n y  u k ry 
w ał się w  leśnych gęstw inach , w 
sza łasie  zbudow anym  z brzóz w 
okolicy w si G ręzów ka. a  o jciec 
sch w y tan y  p rzez carsk ich  sołda- 
tó w  i b ity  rózgam i n ie  w ydał 
k ry jó w k i sw ego dow ódcy. O po
w iadał jeszcze, ja k  w szyscy p ła 
kali. kiedy n adesz ła  w ieść, że  ks. 
B rzózka w ydany  w  ręce  carsk ie

z chciw ości p rzez je d n ą  z p a ra 
fianek . zg inął n a  szub ien icy  w  So
ko łow ie P od lask im .

N ie zg iął głow y w  pokorze 
przed  carsk im i żan d arm am i i 
i p rzed  rzym sk im  b iskupem , czuł 
się do końca synem  sw oje j ojczyz
ny i za n ią  też  o d d a ł życie. Za 
rok  będziem y obchodzili se t
n ą  roczn icę p ow stan ia  stycznio
w ego i chyba ju ż  te ra z  w a rto  
pom yśleć o op racow an iu  m ono
grafii o życiu i działalności k się 
dza bohatera .

F. OSZMIAŃSKI

W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O

P L E N A R N E  Z G R O M A D Z E N IE  
RA D Y  E K U M E N IC Z N E J W N E W  D E L H I

P le n a r n e  Z g ro m a d z e n ie  R a d y  E k u m e n ic z n e j o b ra 
d u ją c e  w  N e w  D e lh i n a  p ie rw s z y m  p o s ie d z e n iu  
p r z y ję ło  w  p o c z e t  s w o ic h  c z ło n k ó w  23 K o śc io ły : 
K o śc io ły  p ra w o s ła w n e  Z w ią z k u  R ad z ie c k ieg o , P o l 
s k i ,  R u m u n ii  i  B u łg a r ii  o r a z  19 in n y c h  K o śc io łó w , 
w ś ró d  n ic h  11 z  A fry k i .  W szy scy  k a n d y d a c i  p r z y 
ję c i  z o s ta li  w ię k sz ą  n iż  p rz e p is a n a  lic z b ą  d w ó ch  
trz e c ic h  g ło só w . W rę c z e n ie  o d z n a k i  c z ło n k o w s k ie j 
a r c y b is k u p o w i N ik o d y m o w i, p rz e d s ta w ic ie lo w i K o
ś c io ła  p ra w o s ła n e g o  Z w ią z k u  R a d z ie c k ieg o , w y w o 
ła ło  w ś r ó d  d e le g a tó w  ż y w io ło w e  i d łu g o  trw a ją c e  
o k la sk i .  P rz e d s ta w ic ie le  g re c k ie g o  K o śc io ła  p ra w o 
s ła w n e g o  i p a t r i a r c h a tu  e k u m e n ic z n e g o  z  K o n s ta n 
ty n o p o la  w ita l i  s e rd e c z n ie  n o w o  p r z y ję ty  ro s y js k i  
K o śc ió ł p ra w o s ła w n y , A rc y b is k u p  N ik o d y m  p o  p rz y 
ję c iu  sw e g o  K o śc io ła  n a  c z ło n k a  R ad y  E k u m e n ic z 
n e j  o d c z y ta ł  o rę d z ie  p a t r i a r c h y  m o s k ie w s k ie g o  
A le k s ie ja ,  ż ą d a ją c e  p o p a rc ia  u s iło w a ń  ze  s t ro n y  
K o śc io łó w  c e lem  p o w sz e c h n e g o  i z u p e łn e g o  ro z b ro 
je n ia .  N a  k o n fe re n c j i  p ra s o w e j  a rc y b is k u p  N ik o 
d y m  z az n a c z y ł,  że  r o s y js k i  k o ś c ió ł  p ra w o s ła w n y  
w  sw o im  ż y c iu  w e w n ę tr z n y m  j e s t  z u p e łn ie  w o ln y  
i  k ie r u je  s ię  ty lk o  E w a n g e lią .

P u n k te m  k u lm in a c y jn y m  Ś w ia to w e j R a d y  K o śc io 
łó w  b y ła  w s p ó ln a  K o m u n ia  św . w  n ie d z ie lę  26 l i 
s to p a d a .  w  k tó r e j  w z ię li u d z ia ł  p rz e d s ta w ic ie le  ró ż 
n ią c y c h  s ię  p o d  w z g lę d e m  k o n f e s y jn y m  K o śc io łó w . 
B is k u p  s a k s o ń s k ie g o  K o śc io ła  e w a n g e lic k ie g o  
d r  N o th  w y g ło s ił k a z a n ie ,  w  k tó r y m  p o w ie d z ia ł 
m . in .:  „ C h r y s tu s  j e s t  ś w ia tło ś c ią  ś w ia ta  — to  n ie  
z n ac z y , że  m y , c h rz e ś c i ja n ie ,  w  o d ró ż n ie n iu  o d  in 
n y c h  lu d z i m a m y  w  r ę k u  ro z w ią z a n ie  p ro b le m ó w , 
że  m y , c h rz e ś c ija n ie ,  je s te ś m y  n a jm ą d rz e js z y m i 
i n a js p r a w n ie js z y m i p o l i ty k a m i,  n a u k o w c a m i,  te c h 
n ik a m i  i  e k o n o m is ta m i.. .  C h ry s tu s  n ie  j e s t  ś w ia 
tło ś c ią  je d n e j  r a s y ,  je d n e j  k la s y ,  je d n e j  k u l tu r y  lu b  
je d n e j  e p o k i.  Z a d a n ie m  c h rz e ś c i ja n  j e s t  z a ją ć  się  
ty m i  p ro b le m a m i, k tó r e  s ta w ia  p rz e d  n a m i n a s z  
w sp ó łc z e sn y  ś w ia t .  P r z e w r o ty  s p o łe c z n e , ro z w ó j 
te c h n ic z n y , k w e s t ia  w o jn y  i  p o k o ju ,  s t r a c h  i  n ie 
d o la  n ie z lic z o n y c h  lu d z i  w o ła ją  o  m iło ś ć  i  w ia rę  
ty c h ,  k tó r z y  w ie d z ą , ż e  „ t a k  B ó g  u m iło w a ł  ś w ia t, 
ż e  d a l d la  n ic h  S y n a  sw e g o  je d n o ro d z o n e g o “ .

P le n a r n e  Z g ro m a d z e n ie  w y b r a ło  p o n o w n ie  sp o 
ś r ó d  s w o ic h  c z ło n k ó w  s z e ś c iu  p re z y d e n tó w  R ad y  
E k u m e n ic z n e j ,  d o  K tó ry c h  n a le ż ą  m . in .  a r c y b i 

s k u p  K o śc io ła  a n g l ik a ń s k ie g o  d r  R am sa y  i z n a n y  
p re z y d e n t  K o śc io ła  e w a n g e lic k ie g o  w  H e s ji, p a s to r  
N ie m o lle r .

O R Ę D Z IE  P L E N A R N E G O  ZG R O M A D Z E N IA  
RADY E K U M E N IC Z N E J DO K O SC IO ŁO W

P le n a rn e  Z g ro m a d z e n ie  R ad y  E k u m e n ic z n e j w 
N e w  D e lh i z w ró c iło  s ię  d o  s w o ic h  c z ło n k o w s k ic h  
K o śc io łó w  i  ic h  z b o ró w  z  a p e le m  n a s tę p u ją c e j  t r e 
ś c i :  „ C ie s z y m y  s ię  i  d z ię k u je m y  B o g u , że  p rz e ż y 
w a m y  t u  z n o w u  sp o łe c z n o ść , t a k  g łę b o k o  ja k  
p rz e d te m , a le  o g a rn ia ją c  n o w e  K o śc io ły  c z ło n k o w 
s k ie . Z a s łu g u je  n a  u w a g ę  ic h  lic z b a  i m o c : z a ró w 
n o  K o śc io ły  p o c h o d z ą c e  ze  s t a r e j  t r a d y c j i  o r to d o k 
s y jn e j  w s c h o d n ie g o  c h rz e ś c ija ń s tw a , z  A fry k i ,  A zji 
i A m e ry k i  Ł a c iń s k ie j ,  j a k  z  in n y c h  c zę śc i ś w ia ta  
p r z e d s ta w ia ją  w id o c z n ie ,  że  c h rz e ś c i ja ń s tw o  z a d o 
m o w iło  s ię  o b e c n ie  w  k a ż d e j  c zę śc i ś w ia ta .  W te j  
s p o łe c z n o ś c i  m o ż e m y  s w o b o d n ie  m ó w ić  i c zy n ić , b o  
je s te ś m y  w sz y s c y  w s p ó łp ra c o w n ik a m i C h ry s tu s a .  
S ta ra l iś m y  się  u ją ć  n a s z e  w s p ó ln e  p o w o ła n ie  do 
św ia d e c tw a , s łu ż b y  i  je d n o ś c i.  J e s te ś m y  b a rd z o  
w d z ię c z n i z a  m o d ły  n ie p rz e lic z o n y c h  c h rz e ś c ija n  
i z a  ic h  w s p ó łp ra c ę  z  te m a te m  n a s z e j  k o n fe re n c j i  
„ J e z u s  C h ry s tu s ,  ś w ia tło ś ć  św iata*1. P rz e z  to  w ie lu  
z  w a s  w z ię ło  u d z ia ł  w  n a s z e j  p ra c y .  P o w ra c a m y  
te r a z  d o  s w o ic h  K o śc io łó w , a b y  w s p ó ln ie  z  w a m i 
c z y n ić  to ,  c o  n a m  się  tu t a j  w y ja ś n i ło .  N a  c a ły m  
św ie c ie  w y p ró b o w u je  s ię  g o rliw ie , a  n a w e t  n a m ię t 
n ie  n o w e  m o ż liw o ś c i  ż y c ia , w o ln o ś c i i  d o b ro b y tu ...  
J a k o  c h rz e ś c i ja n ie  b ie rz e m y  u d z ia ł  w  g w a łto w n y m  
d ą ż e n iu  lu d z k o ś c i d o  ż y c ia ,  d o  u w o ln ie n ia  s ię  o d  
b ie d y , u c is k u  i c h o ro b y .. .  N ie  w ie m y , ja k im i  d r o 
g a m i B ó g  n a s  p o p ro w a d z i.  P o k ła d a m y  je d n a k  
u fn o ś ć  s w o ją  w  J e z u s ie  C h ry s tu s ie ,  k tó r y  te r a z  
i  z aw sz e  j e s t  n a s z y m  ż y c ie m  w ie c z n y m . G d y  ja k o  
c h rz e ś c ija n ie  m ó w im y  d o  lu d z i,  m u s im y  d ać  w y ra z  
p ra w d z ie  s w o je j  w ia r y :  I s tn ie je  ty lk o  je d n a  d ro g a  
d o  O jca , m ia n o w ic ie  J e z u s  C h ry s tu s ,  S y n  Je g o . N a 
te j  je d y n e j  d ro d z e  s p o ty k a m y  b r a t a  sw eg o . S p o 
ty k a m y  s w e g o  b r a t a  c h rz e ś c i ja n in a .  S p o ty k a m y  też  
s w e g o  b r a t a  c z ło w ie k a ; z a n im  je m u  o C h ry s tu s ie  
p o w ie m y , ju ż  C h ry s tu s  w y sz e d ł p o  n ie g o . C h ry s tu s  
j e s t  d ro g ą  i d la te g o  m u s im y  w s p ó ln ie  k ro c z y ć , 
a b y  o  N im  ś w ia d c z y ć  i  w s z y s tk im  lu d z io m  s łu ż y ć  — 
o to  J e g o  p rz y k a z a n ie . . .  M u s im y  k s z ta ł ty  s łu ż b y  
c h rz e ś c i ja ń s k ie j  d la  n a s z y c h  c za só w  w sp ó ln ie  
w  k o n k r e tn y  s p o s ó b  w y p ra c o w a ć  i w s p ó ln ie  je

u rz e c z y w is tn ić .. .  N ie  m a  d la  c h rz e ś c i ja n  p iln ie js z e g o  
z a d a n ia ,  j a k  w sp ó ln ie  p ra c o w a ć  c e le m  b u d z e n ia  
z m y s łu  s p o łe c z n e g o  w  n a ro d a c h  i  d ą ż e n ia  d o  p o 
k o ju  w  s p ra w ie d liw o ś c i  i w o ln o ś c i m ię d z y  n a r o 
d a m i. a b y  z g r u n tu  u s u n ą ć  p rz y c z y n y  w sp ó łc z e sn e j 
n ę d z y . M u sim y  p o d n ie ść  sw ó j g ło s  p rz e c iw k o  
w s z e lk ie j  n ie s p ra w ie d liw o ś c i  p o p e łn io n e j  w o b e c  
k tó re jk o lw ie k  r a s y  lu b  k tó re g o k o lw ie k  c z ło w iek a  
d la  je g o  p rz y n a le ż n o ś c i  ra s o w e j .  M u sim y  n a u c z y ć  
się  za  p o m o c ą  ś w ie c k ic h  o rg a n iz a c j i  te ż  p rz y c z y n ia ć  
s ię  do  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  s łu ż b y  b r a tu .  M iło ść  c h rz e 
ś c i j a ń s k a  w y m a g a  n ie  ty lk o  u d z ie le n ia  d ó b r  św ie c 
k ic h , lecz  w y so c e  o d d a n e j  a k c j i  o s o b is te j .  N a  c a 
ły m  ś w ie c ie  m ło d z i lu d z ie  p rz o d u ją  w  te j  a k c j i  
i  s łu ż ą  d o b ry m  p rz y k ła d e m . M u sim y  s z u k a ć  p e łn i 
je d n o ś c i  c h rz e ś c i ja ń s k ie j .  D o te g o  ce lu  p o trz e b a  
n a m  k a ż d e g o  c z ło n k a  ro d z in y  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  ze 
w s c h o d n ie j  i  z a c h o d n ie j  t r a d y c j i ,  ze  s ta r y c h  i  m ło 
d y c h  K o śc io łó w , m ę ż c z y z n  i  k o b ie t ,  m ło d y c h  i s ta 
ry c h ,  z  k a ż d e j  r a s y  i  z  k a ż d e g o  n a r o d u .  N a s i b r a 
c ia  w  C h ry s tu s ie  s ą  n a m  d a n i,  a  n ie  p rz e z  n a s  w y 
b r a n i .  W n ie k tó r y c h  p u n k ta c h  n a s z e  p rz e k o n a n ia  
n ie  p o z w a la ją  n a m  je sz c z e  w s p ó ln ie  d z ia ła ć .  A le  
p o c z y n i liś m y  p o s tę p y  i  u d a ło  n a m  s ię  ja ś n ie j  w y 
ra z ić  je d n o ś ć , k tó r e j  s z u k a m y ...  M ó d lm y  s ię  s ta le
0  p e łn ie js z ą  je d n o ś ć  i  p r a c u jm y  w  d u c h u  te j  j e d 
n o ś c i,  k tó r e j  C h ry s tu s  p r a g n ie  d la  s w e g o  K o śc io ła .

P is z e  t e n  l i s t  P le n a r n e  Z g ro m a d z e n ie  R ad y  E k u 
m e n ic z n e j  K o śc io łó w . A le  w ła ś c iw y m  lis te m , s k ie 
ro w a n y m  d z is ia j  d o  ś w ia ta ,  l is te m  C h ry s tu s a ,  „ p i 
s a n y m  n ie  a t r a m e n te m , a le  D u c h e m  B o g a  ży w eg o , 
n ie  n a  ta b l ic a c h  k a m ie n n y c h ,  a le  n a  ta b l ic a c h  c ie 
le s n y c h  s e r c a "  — je s te ś m y  m y  c h rz e ś c i ja n ie .  P o 
s e ls tw o  n a s z e :  B ó g  w  C h ry s tu s ie  z  so b ą  s a m y m  
ś w ia t  p o je d n a ł  — s p ra w u jm y  z  ra d o ś c ią  i  u fn o ś c ią
1 ż y jm y  w e d łu g  n ie g o , „ p o n ie w a ż  B óg , k tó r y  rz e k ł,  
a b y  s ię  z  c ie m n o śc i ś w ia t ło ś ć  ro z ja ś n i ła ,  w la ł j a s 
n o ś ć  w  s e r c a  n a s z e  k u  ro z ś w ie c e n iu  z n a jo m o śc i 
c h w a ły  B o że j w  o b lic z u  J e z u s a  C h ry s tu s a " .

*
W  g r u d n iu  o d w ie d z ił P o ls k ę  b is k u p  G a rb e r  

z  R ic h m o n d , V irg in ia , U SA .
B p  G a rb e r  b y ł p ie rw s z y m  o f ic ja ln y m  p rz e d s ta 

w ic ie le m  Ś w ia to w e j R a d y  K o śc io łó w  w  G e n ew ie , 
k tó r y  o d w ie d z ił P o ls k ę  i  d o p o m ó g ł d o  n a w ią z a n ia  
łą c z n o ś c i  p o ls k ie j  E k u m e n ii  z  R a d ą  w  G en ew ie .
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J. Em. Ks. Bp Dr M . Rode (Prymas Kościoła 
Polskokato lickiego) dokonał erekcji Diecezji Kra
kowskiej aktem formalno-prawnym w  dniu 
13.IX .1961 r., jego publikacja nastąpiła 17.IX .61 r., 
a uroczystość inaugurująca prace diecezji dnia 
12.XI. 61 r. w  kościele prokatedralnym w Krakowie 
przy ul. Fried le ina 8, o czym poinformowaliśmy 
już Czyteln ików  „R odz iny". Związana z tym waż
nym ektem uroczystość odbyła  się 12.X I.61 r.

W  dniu tym o godz. 16 u zbiegu ulic W ro c 
ławskiej i Odrowąża zgrom adziło się kilkuset 
w yznawców z 20 kapłanam i Diecezji Krakowskiej, 
aby powitać Dostojnego Gościa z W arszaw y J. 
Em. Ks. Bp. Prymasa Dr. M . Rodego i Jeg o  w spó ł
pracowników.

Punktualnie o godz. 16,15 zatrzymał się przed 
zgromadzonymi samochód, z którego w ysiad ł Ks. 
Biskup Prymas, Ks. Int. Dr Antoni Naumczyk, W i
kariusz G enera lny Arch id iecezji Warszawskiej, Ks. 
Rektor Gabrysz, Kanonik Kapitu ły Biskupiej oraz 
Ks. E. Narbutt-Narbuttowicz, W ikariusz Generalny 
Diecezji Krakowskiej.

Ks. dziekan Zygmunt Pinkowski ubrany w  kapę, 
zgodnie z rytuałem , pow itał Arcypasterza, orkie
stra odegra ła  hymn Kościo ła „Ty le  lat my Ci,
0 Pan ie", po czym procesja ze staropolską pieśnią 
„K to  się w  op iekę " ruszyła ulicą W rocław ską
1 Friedleina do  świątyni. Pieśń procesyjna śpiewa
na z mocą, z udziałem orkiestry niosła się ulicami 
starego Krakowa, odbija ła  się echem o ściany ka
mienic, z okien których w yglądali zadziwieni kra
kowianie. Dawno już bowiem ulica Fried le ina nie 
w idzia ła  tylu ludzi, kap łanów  i katolickiej pro 
cesji.

Przed drzwiąmi świątyni w ita ł Ks. Biskupa Pry
masa chlebem i solą przewodniczący Rady Para
fialnej, p. St. Radomski, a w imieniu Towarzystwa 
Niewiast A N S  siostra M . Lasik. Dzieci w ita ły  A r
cypasterza, wręczając M u wiązanki kwiatów.

Przed kościołem  w idniał d ługi transparent i na
pis „Po lscy  katolicy z Krakowa serdecznie witają 
Prymasa swego Kościo ła".

Kościół nie pom ieścił tego dnia wiernych. Część 
została przed drzwiami świątyni.

Ks. Prymas w otoczeniu członków  Kapitu ły za
siadł na przygotowanym  tronie, a ks. dziekan

Z. Pinkowski po odśpiewaniu przepisanych mo
dlitw, jako gospodarz, w yg łosił pow italne prze
mówienie.

Przed ołtarzem stanął Ks. Prymas. Na wstępie 
swej nauki zwracając się do członków Kapituły, 
kap łanów  i w iernych podkreślił historyczną do
niosłość tej uroczystości. M ów ił o roli i zadaniu 
naszego Kościoła w  naszej O jczyźnie. O  jego 
rozwoju i rosnącym znaczeniu w kraju i za gra
nicą.

Zwracając się w serdecznych słowach do G e 
neralnego W ikariusza Ks. E. Narbuttowicza przy
toczył fragment listu apostoła Paw ła do Tymote
usza, w którym prosi go  i zaklina, aby głosił 
czystą naukę Chrystusa i zachował z nim ścisłą 
jedność.

„ I Ty, drogi Edwardzie —  m ówił Arcypasterz
—  głoś czystą naukę Chrystusa ludowi polskiemu, 
ucz miłości Śoga i O jczyzny w łasnej i bądź ze 
mną w ścisłej jedności. Jedność celu i środków 
działania jest naszą siłą i mocą. Znam C ieb ie 
i ufam Ci całkow icie.

Dziś bardziej niż k iedyko lw iek musimy zespolić 
wszystkie swe siły w pracy ofiarnej dla naszego 
Chrystusowego Kościoła.

N iech Bóg b łogosław i dalej Twej pracy dla 
dobra Kościoła i O jczyzny, ab^ś godnie spełniał 
zadanie, do którego C ię Kościół pow o ła ł".

Błogosław ieństwem  i pocałunkiem  pokoju za
kończył Arcypasterz uroczysty moment instalacji 
G eneralnego  Wikariusza.

Ks. Infułat E. Narbutt-Narbuttowicz w  asyście 
ks. Z . Kuflewskiego i ks. K. Bonczara odpraw ił 
uroczystą Mszę św., po czym w yg łosił okolicznoś
ciową naukę.

Nawiązał do słów  z przemówienia Ks. Prymasa, 
że Kościół w Krakow ie jest kontynuatorem hi
storycznej tradycji sięgającej czasów, gdy  Kraków 
b y ł ośrodkiem kultury narodowej. Przypom niał, że 
w łaśnie w Krakowie na Kleparzu w kościele św. 
Krzyża jeszcze królowa Jadw iga  słuchała Mszy św. 
w  języku słowiańskim. To w p ływ y  niem ieckie w 
Rzymie, podobnie, jak dziś już wówczas silne, ze
p chnęły  z ołtarza język słowiański, by łatw iej 
ducha narodowego uśpić i obcej hierarchii pod
porządkować.

W spom niał o roli jezuitów, którzy do dnia dzi
siejszego w Krakowie mają swą siedzibę i o rząd 
dusz walczą jak niegdyś. Oni to zaszczepili w 
naszym społeczeństw ie fanatyzm, którym zaślepie
ni żacy krakowscy w okresie kontrreformacji w y 
ciągali z grobów  zmarłych ew angelików  i w łó 
czyli ulicami Krakowa. M im o postępu i przeobra
żeń, jakie dokonały się na przestrzeni kilku w ie
ków, jad fanatyzmu i nietolerancji wsączany przez 
zakon Lojoli zatruwa wciąż jeszcze znaczną część 
naszego społeczeństwa.

Dumni są d z is ia j.—  mówił kaznodzieja —  ci 
krakowianie, którzy przed 39 laty w Domu G ó r
nika w Krakow ie po raz pierwszy w czasach 
współczesnych Mszy św. w języku polskim słu
chali.

Zapew nił Ks. Infułat Ks. Prymasa oraz kap łanów  
i w iernych, że uczyni wszystko, co w  jego  mocy, 
by rozszerzyć zasięg naszego Kościoła w  p ow ie 
rzonej mu diecezji.

Dziękował Ks. Prymasowi za osobisty udział w 
jego  instalacji, członkom Kapitu ły za przybycie, 
kapłanom  i delegacjom  z Bolesław ia i M oczyd ła  
oraz Ks. Dziekanowi Pinkowskiemu za zorganizo
wanie tej uroczystości, Ks. Radcy M . Samborskie
mu za przygotowanie chóru.

Hymnem „Boże, coś Po lskę" zakończono na
bożeństwo.

Procesjalnie, śp iewając pieśni maryjne, odpro
wadzono Ks. Prymasa na plebanię.

—  Niech żyje  Ks. Prymas Kościoła Polskoka
tolickiego —  wołali zgromadzeni na ulicy wierni. 
„S to  lat" —  grała orkiestra i śpiewali zebrani.

Pieśnią „W szystk ie nasze dzienne spraw y", śpie
waną na ulicy w  cichy listopadowy w ieczór dzię
kowano Bogu za p iękny dzień, który przeszedł 
do historii naszego Kościoła.

X X X

Do w ieczerzy, przygotowanej przez siostry A N S 
z Krakowa, usiadło 20 kap łanów  na czele z Ks. 
Prymasem oraz przedstaw iciele Rad Parafialnych 
z Krakowa i Towarzystw A N S. Pierwszy przemówił 
Ks. Infułat Dr Antoni Naumczyk. Nie teologizował, 
ale z kulturą słowa szła w  parze serdeczność

i ciepłota. Podniósł w agę dzisiejszej uroczystości 
i mówił o swej więzi z Krakowem, w którym 
cząstkę serca zostawił i w imieniu Kapituły A r
cybiskupiej z łożył Ks.Infułatowi serdeczne życze
nia ijjo pamięci i życzliwości zapewnił.

Ks' Radca M . Samborski podziękował w imie
niu kapłanów Ks. Prymasowi za podniesienie Kra
kowi, do rangi diecezji i za nawiązanie do tra
dycji! boć przecież Kraków był przez w iele lat 
siedjfibą jed ynego  wówczas biskupa naszego 
Kośc)o*a.

Ks? Bp. Prymas pow iedzia ł: ,
Nafcłszedł czas, aby wszyscy zrozumieli, że tyl

ko w  bratniej miłości, w  jedności z Bogiem  i ze 
sobą* możemy zbudować w ielk ie dzieło, Kościół 
nasz święty. Kto tego nie potrafi zrozumieć, ten 
nic dobrego dla Kościoła uczynić nie może.

Nie ma Kościo łów  w Krakowie, W roc ław iu  czy 
Warszawie. Jest jeden Kościół Polskokatolicki w 
Polsce, którego mam zaszczytni %zczęście —  mówił 
Arcypasterz —  być Prymasem.

Dzieląc kościół na d iecezje bardziej zespalamy 
go i jednoczym y, aby jego w ładze zjednoczone 
z Bogiem  i z sobą z większą energią dzia ła ły 
i praSa ich b y ła  bardziej owocna i pożyteczna.

Ks. Dziekan Kanonik Jan ik porównał dawne 
czasy, m etody pracy misyjnej z obecnym i i ży
czył Ks. Infułatowi dużo hartu i siły.

W  'b a rdzo  m iły i treściwy sposób przemówił 
prob>szcz parafii Kościo ła Prawosławnego w  Kra
kowie Ks. M ikoła j Ościanko. Życzył on Ks. In
fułatowi, by sprawdziły się jego słowa w yp ow ie 
dziane na cmentarzu w dniu Wszystkich Świętych 
i by jak najprędzej mógł odpraw iać Mszę św. 
w  języku polskim w kościele Mariackim . Życzył 
Kościołow i rozwoju zapewniając o swej życzli
wości, toteż zebrani przemówienie Jeg o  przyjęli 
hucznymi brawami.

Bardzo serdecznie przemówił Ks. Leopold  N o 
wak wspominając dawne, m iędzywojenne czasy 
i wspólne przeżycia z Ks. Infułatem.

N aitępn ie przemawiali Ks. Eryk Cetlawa, p. Ra
domski oraz p. Pamuła i składali życzenia.

Dzień 12 listopada —  to wyraz naszej niezłom 
nej wiary —  że Kościół nasz —  to Kościół Przy
szłości.
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DYPLOMACI AMBA
Z IĘ K I uprzejm ośc i p. 
C harge cTAffaires a.i. 
A m basady  Z jednoczo
ne j R epub lik i A rab 
skiej p. G eorges R ah- 
ba, k tó ry  zechcia ł u- 

dzielić k ilk u  in fo rm ac ji o sw oim  
k ra ju , zosta liśm y  p rzy jęc i w  J e 
go gab inec ie  p rzy  A l. W yzw o
le n ia  n r  2.

P an  C harge d A ffa ire s  a. i. 
G eorges R ahba  p rz y ją ł nas w 
to w arzy s tw ie  R adcy K u ltu ra ln e 
go p. d r  F o u ad  A ssal i A tta 
che P rasow ego p. E sam  H aw as. 
Z naszej stro n y  obecni by li: dyr. 
"WLR ks. E. K rzyw ańsk i, naczel
ny re d a k to r  „R odziny” ks. m g r 
T. G orgol i n iżej podpisany .

— Egipt, należący  do k ra jó w  
B liskiego W schodu — m ów i p. 
C harge  d A ffa ire s  — je s t k ra - P R E Z Y D E N T  N A SSE R

je m  w yznaw ców  re lig ii m uzu ł
m ańsk ie j. N iezależn ie  od tego, 
że d o m inu jącą  re lig ią  je s t islam ,

z n a jd u ją  się i in n e  ug ru p o w a
n ia  re lig ijn e , w tym  drug ie  
m iejsce  z a jm u je  re lig ia  kop-

5.111.1958 r., k tó ry  m ów i: „że
w szyscy obyw ate le  m a ją  rów 
n e  p ra w a  i obow iązki” n a s tą p i
ło i ró w n o u p raw n ien ie  kobiety, 
k tó ra  do n ied aw n a  pozbaw iona 
b y ła  uczestn ic tw a  w  życiu pu b 
licznym  i państw ow ym . D ziś ko
b ie ta  eg ipska m oże kończyć w y ż
sze uczeln ie , p raco w ać  w  róż
nych  zaw odach , n a w e t w  dyplo-

— pytam y — ocenia  osiągnięcia 
naukow e i soc ja lne  w  Polsce?

— D ow odem  uzn an ia  d la nauki 
polskiej, je s t  to  — słyszym y od
pow iedź — że w ie lu  m łodych 
A rabów  s tu d iu je  n a  uczeln iach  
w  Polsce. T o znaczy, że m am y 
zau fan ie  do po lsk ich  w y k ładow 
ców  i m etod  nauczan ia . A od
bu d o w an a  sto lica, sieć telew izo-

ty jsk a . k tó ra  liczy około 2 m in. 
w yznaw ców . D alsze m ie jsca  z a j
m u ją  g rekokato licy , katolicy, 
w yznaw cy relig ii m ojżeszow ej.

P rzem ian y  ja k ie  zaszły  w  os
ta tn ic h  la tach  stw orzy ły  now e 
podstaw y , na  k tó ry ch  o p ie ra  się 
życie państw ow e, a  n a  k tó re  re 
lig ia  n ie  m a zasadniczego w p ły 
w u. T ym  sam ym  zgodnie  z art. 
7. tym czasow ej K o n sty tu c ji z  dr).

m acji, chociaż n a  raz ie  na  n iż
szych szczeblach.

Ilość s tud iu jących  kobiet jes t 
dosyć duża, sięga 30 tysięcy.

— J a k  p. C harge  d ‘A ffa ires a.i.

Z A B Y T K I
STAROŻYTNEJ NUBII  
ZOSTANĄ URATOWANE

W  1968 r o k u  z a k o ń c z o n a  z o s ta n ie  b u d o w a  w ie l
k ie j  ta m y  n a  N ilu  w  p o b liż u  A s s u a n u . S p ię 
t r z o n a  r z e k a  u tw o rz y  je z io ro  o  p o w ie rz c h n i 

p rz e k ra c z a ją c e j  4000 k m 2. T e n  o lb rz y m i z b io rn ik  
p o m ie ś c i  w  s o b ie  120 m il ia rd ó w  m 1 w o d y  i  p o z w o li 
u ż y ź n ić  1.300 ty s .  h a  le ż ą c e j o d ło g ie m  z iem i. D z ię 
k i now ej, ta m ie  a s s u a ń s k ie j ,  z b io ry  p ło d ó w  ro ln y c h  
w  E g ip c ie  w z ro s n ą  o  50%. Z  j e j  d o b ro d z ie js tw  
s k o rz y s ta  ró w n ie ż  S u d a n , p o n ie w a ż  s z tu c z n e  je z io 
r o  o b e jm ie  ta k ż e  część  t e r y to r iu m  te g o  k r a ju .  N ie 
s te ty ,  60- m e tr o w a  w a rs tw a  ż y c io d a jn e j w o d y , k tó 
r a  ro z le je  s ię  p o  P u s ty n i  N u b ijs k ie j ,  z a g ro z i is tn ie 
n iu  w ie lu  w s p a n ia ły c h  z a b y tk ó w  a r c h i te k tu r y  s ta 
ro ż y tn e j .  Ż y w y  w ś ró d  m ie s z k a ń c ó w  d o lin y  N ilu  
k u l t  p a m ią te k  h is to ry c z n y c h  n ie  j e s t  je d n a k  w  s t a 
n ie  z ag łu sz y ć  w y m o g ó w  ż y c ia  w sp ó łc z e sn e g o . P u 
s ty n ia  m u s i  b y ć  n a w o d n io n a . A le  i  w  te j  s y tu a c j i  
z d e c y d o w a n o  s ię  n ie  z a ła m y w a ć  r ą k  z  ro z p a cz y
i  n ie  p a trz e ć  b e z c z y n n ie  n a  to p ie l  p o m n ik ó w  d a w 
n e j  s ła w y . W  1959 r .  r z ą d y  Z je d n o c z o n e j R ep u b lik i 
A ra b s k ie j  i  S u d a n u  z w ró c iły  s ię  d o  U N ESC O  z  p r o ś 
b ą  o  p o m o c  w  r a to w a n iu  b e z c e n n y c h  z a b y tk ó w . 
D y re k c ja  U N E SC O  z  k o le i  w y s to s o w a ła  d o  s tu  
p a ń s tw  — c z ło n k ó w  te j  o rg a n iz a c j i  m ię d z y n a r o d o 
w e j — a p e l  w  s p ra w ie  w s p ó ln e g o  z a b e z p ie c z e n ia  
s k a r b ó w  k u l tu r y  s ta r o ż y tn e j  p rz e d  z a to p ie n ie m . A pel 
te n  n ie  p o z o s ta ł  b e z  e ch a . S z e re g  p a ń s tw  z a d e k la 
ro w a ło  ju ż  s w o ją  p o m o c . N a  c a ły m  ś w ie c ie  tw o rz ą  
s ię  k o m ite ty  w s p ó łp ra c y  w  r a to w a n iu  z a b y tk ó w  n u 
b i js k ic h . N a  te r e n y ,  k tó r e  z o s ta n ą  z a la n e  w o d ą ,
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P o ls k a  e k s p e d y c ja  a rc h e o lo g ic z n a  p o d  k ie 
ro w n ic tw e m  p ro f .  K . M ic h a ło w s k ie g o  z n a 
la z ła  w  F a ra s ie  d w a  m a lo w id ła  ś c ie n n e . 
J e d n o  z  n ic h  (n a  zd ję c iu )  p rz e d s ta w ia  A rc h a 
n io ła  M ich a ła . M a lo w id ło  t o  z n a jd u je  s ię  

o b e c n ie  w  W a d i H a lfa  w  S u d a n ie .

p o s p ie s z y ły  e k s p e d y c je  a rc h e o lo g ic z n e  z  w ie lu  k r a 
jó w . Z a b y tk i z o s ta n ą  u ra to w a n e  t r z e m a  z a s a d n i
c zy m i m e to d a m i:  p rz e n o s z e n ie m  ic h  n a  in n e  m ie j 
s ca , o g ra d z a n ie m  s p e c ja ln y m i ta m a m i  i  p o d n o s z e 
n ie m  n a  w y ż sz y  p o z io m . K o sz t o c h ro n y  w s z y s tk ic h  
o b ie k tó w  s ta r o d a w n e j  k u l tu r y  p rz e d  z a to p ie n ie m  
w  a s s u a ń s k im  z b io rn ik u  w o d n y m  w y n ie s ie  87 m ilio 
n ó w  d o la ró w . N a jw ię c e j  fu n d u s z ó w , b o  a ż  70 m in  
d o i.,  p o c h ło n ą  p r a c e  p r z y  z a b e z p ie c z e n iu  ś w ią ty n i 
R a m z e s a  I I  i  ś w ią ty n i  je g o  ż o n y , k ró lo w e j  N e fe r-  
t a r i  w  A b u  S im b e l. O bie  ś w ią ty n ie  w y k u to  w  s k a le  
z a  c za só w  X IX  d y n a s ti i ,  a  w ię c  o k . 3200 l a t  te m u .

Ś w ią ty n ia  R am ze sa  m a  63 m  d łu g o ś c i, 38 m  s z e ro 
k o ś c i i  33 m  w y so k o śc i. Z d o b ią  Ją  m . in .  g ig a n 
ty c z n e  p o s ą g i f a r a o n a  o ra z  p o s ą g i  b o g ó w : H o ru s a ,  
A m o n a  i  P ta h .  Ś w ią ty n ia  k ró lo w e j  N e fe r ta r i  j e s t  
t ro c h ę  m n ie js z a .  Z g o d n ie  z  p r o je k te m  W ło ch a  P ie -  
r o  G a zzo la  ś w ią ty n ie  te  z o s ta n ą  w y c ię te  z e  s k a l,  
z a p a k o w a n e  w' „ s k r z y n ie “  ż e la z o b e to n o w e  i  p rzy  
p o m o c y  k i lk u s e t  p o tę ż n y c h  d źw ig ó w  p o d n ie s io n e
o  p o n a d  60 m  w  g ó rę . P o  o s a d z e n iu  ty c h  z a b y tk ó w  
n a  n o w y c h  fu n d a m e n ta c h ,  p rz y w ró c o n y  z o s ta n ie  
d o ty c h c z a s o w y  w y g lą d  o to c z e n ia .  P o d n o s z o n a  
w  g ó rę  ś w ią ty n ia  R a m z e s a  n  w a ż y ć  b ę d z ie  250 ty s .  
to n . P rz e d s ię w z ię c ie  w  A b u  S im b e l t r a k to w a n e  je s t  
w  ś w ie c ie  n a u k i  j a k o  w ie lk i  e g z a m in  w sp ó łc z e sn e j 
s z tu k i  in ż y n ie ry jn e j .

N ie zw y k le  c ie k a w y  j e s t  ró w n ie ż  p ro b le m  u r a to 
w a n ia  z a b y tk ó w  n a  w y s p ie  P h i la e .  Z n a jd u je  s ię  
ta m  5 p ię k n y c h  ś w ią ty ń ,  s p o ś ró d  k tó r y c h  szc zeg ó l
n ie  w y ró ż n ia  s ię  ś w ią ty n ia  Iz y d y . P o w s ta w a ły  o n e  
w  c z a s a c h  P to lo m e u s z ó w  i  C eza ró w , W y sp a  P h i la e  
leży  m ię d z y  s ta r ą  ta m ą  a s s u a ń s k ą ,  z b u d o w a n ą  w  la 
ta c h  1902-1907. a  b u d u ją c ą  s ię  o b e c n ie  n o w ą  ta m ą . 
K ie d y  b u d o w a  n o w e j ta m y  z o s ta n ie  z a k o ń c z o n a , 
w y s p a  t a  n a  z aw sz e  s k r y je  s ię  p o d  w o d ą . W  1955 
r o k u  E g ip c ja n in  O sm a n  R o s te m  o p ra c o w a ł p r o je k t  
u r a to w a n ia  z a b y tk ó w  n a  w y s p ie  P h i la e .  P r o p o n o 
w a ł o n  o d iz o lo w a ć  w y s p ę  o d  z b io rn ik a  w o d n e g o  
s z tu c z n y m i z a g ro d a m i. P r o je k t  te n  z o s ta ł  ro z w in ię 
ty  p ó ź n ie j  p rz e z  in ż y n ie ró w  h o le n d e r s k ic h .  P o  w y 
b u d o w a n iu  z a p ó r  o c h ro n n y c h ,  w y s p a  i  o ta c z a ją c y  
ją  p a s  w o d y  z n a jd ą  s ię  z n a c z n ie  n iż e j o d  p o w ie rz c h -

J e d n a  z  p ię k n ie js z y c h  ś w ią ty ń ,  w y b u d o w a 
n y c h  p rz e z  R a m ze sa  I I  p rz e d  3200 la ty  -  

ś w ią ty n ia  w  W ad i A s-S e b w a
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rą  w  Egipcie je s t rów nież b a r 
dzo żywe. D latego też p rzy  A m 
basadzie w  W arszaw ie m iano
w an y  został R adca  K u ltu ra ln y , 
a  to  sam o m ów i za  siebie.

3) P odkreślam  sposób, w jak i 
R edakc ja  zd o b yw a  w iadom oś
ci z  p ierw sze j ręki, (pew ne  
źródła), i  w  zw ią zk u  z  ty m  je 
stem  pe łen  uznania .

rów, elektryczność na w si — to 
naprawdę w spaniałe osiągnięcia, 
jeśli w ziąć pod uw agę skutki 
ostatniej w ojny. , 

Zainteresow anie polską kultu-
o cA "2,  \  w
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Podczas rozm ow y obecny był 
tłum acz p. m gr G ustaw  K ania.

JANUSZ CHODAK

P.S.
P oniżej zam ieszczam y tłu m a

czenie dedykacji P anów  C harge 
d 'A ffa ires a.i., R adcy K u ltu ra l
nego, A ttach e  P rasow ego A m 
basady  ZRA.
1) K orzysta jąc  z oka zji udzie

lam  R edaktorom  „ R odziny“ 
k ilk u  in fo rm a c ji dotyczących,m_ 
Z R A . Łączę pozdrow ien ia  i ż y 
czę tyg o d n iko w i sukcesów .

2) U dzielen ie  in fo rm a c ji o m o 
im  kra ju  spraw iło  m i p rzy je 
m ność. D zięku ję  za to R e 
d a kc ji i je s tem  sta le  do d y s
pozycji, aby udzielić  in fo r
m acji.

O w r ó t  ś w ią ty n i  R a m z e s a  U  w  A b u  S im b e l 
z n a jd u ją  s ię  c z te r y  K o lo s a ln e  p o s ą g i.  N a  

z d ję c iu  u c h w y c o n o  ty lk o  d w a  p o s ą g i.

N u b ii, w c h o d zą c e j w  s k ła d  E g ip tu  i S u d a n u , is tn ia 
ło  w  la ta c h  542—1323 k i lk a  k ró le s tw  c h rz e ś c i ja ń 
s k ic h . B y ła  to  e p o k a  r o z k w itu  N u b ii. P o  o b u  b rz e 
g a c h  N ilu  tło c z y ły  s ię  w ó w czas  g ę s to  z a lu d n io n e  
m ia s ta  i  w io s k i. P o te m  p rz y s z ły  c ię ż k ie  c za sy  
1 w ie le  z a b y tk ó w  ó w c ze s n e j k u l tu r y  n u b i js k ie j  le 
g ło  w  g ru z y  i z o s ta ło  p r z y k r y ty c h  p u s ty n n y m  p ia 
sk ie m . A rc h e o lo d z y  w ie lu  k r a jó w  s t a r a j ą  s ię  p rz e d  
z a la n ie m  ty c h  te re n ó w  w o d ą , w y d o b y ć  sp o d  z iem i, 
to  co  s ię  je sz c z e  d a  u ra to w a ć .  R zą d y  E g ip tu  i  S u 
d a n u  o b ie c a ły  o d d a ć  k r a jo m  — u c z e s tn ik o m  p ra ć  
a rc h e o lo g ic z n y c h  50" z n a le z io n y c h  z a b y tk ó w . W  p o 
s z u k iw a n ia c h  a rc h e o lo g ic z n y c h  w  N u b ii  u c z e s tn ic z y  
ró w n ie ż  p o ls k a  e k s p e d y c ja ,  k ie ro w a n a  p rz e z  
p ro f .  K a z im ie rz a  M ich a ło w sk ie g o .

JE R Z Y  A L E K SA N D E R

1000- le tn i  m in a r e t  p a tr z y  n a  m ia s to  z  g ó ry

n i  sz tu c z n e g o  z b io rn ik a  w o d n e g o  n o w e j ta m y  
a s s u a ń s k ie j ,  n iż e j  n a w e t  o d  z b io rn ik a  s ta r e j  ta m y . 
P o  w y b u d o w a n iu  s ta r e j  ta m y  ś w ią ty n ie  w y s p y  też  
p rz e z  w ie le  m ie s ię c y  w  r o k u  s ą  c zę śc io w o  z a to p io 
n e . G łó w n e  p r a c e  p r z y  r a to w a n iu  ś w ią ty ń  n a  w y 

s p ie  P h i la e ,  z w a n y c h  „ p e r ła m i* 4 E g ip tu , z a c z n ą  się  
d o p ie ro  z a  k i lk a  la t .

W  r e z u l ta c ie  m ię d z y n a ro d o w e j a k c j i  r a to w a n ia  
z a b y tk ó w  n u b i js k ic h  p r z e n ie s io n e  z o s ta n ą  n a  n o w e  
m ie js c a  23 ś w ią ty n ie  s ta r o e g ip s k ie  i  w c z e s n o c h rz e 
ś c i ja ń s k ie .  Ś w ią ty n ia  w  T a fe , p o w s ta ła  w  o k re s ie  
p a n o w a n ia  rz y m s k ie g o , z o s ta ła  ju ż  ro z e b r a n a  p rzez  
s p e c ja lis tó w  e g ip sk ic h . R o z b ie ra n o  j ą  b a rd z o  p r y 
m ity w n y m i s p o s o b a m i, b e z  u ż y c ia  n o w o c z e s n y c h  
p rz y rz ą d ó w  te c h n ic z n y c h .  W ła d ze  e g ip sk ie  p o s ta 
n o w iły  p rz e k a z a ć  tę  ś w ią ty n ię  in n y m  k r a jo m ,  k tó 
r e  w y ró ż n ią  s ię  W a k c j i  r a to w a n ia  z a b y tk ó w  n u b ij-

S w ią ty n ia  w  L u k s o r

s k ic h . W  m u z e a c h  r ó ż n y c h  k r a jó w  z n a jd z ie  się  
ró w n ie ż  ś w ią ty n ia  z  D eb o d , z b u d o w a n a  p rz e z  j e d 
n e g o  z  w ła d có w  n u b ijs k ic h .  Z o s ta ła  ju ż  o n a  ta k ż e  
r o z e b ra n a .  P rz e c h o w u je  s ię  j ą  o b e c n ie  n a  w y sp ie  
E le f a n ty n a .  T a m  te ż  z ło żo n o  n a  p rz e c h o w a n ie  ś w ią 
ty n ię  z  K e r ta s y .

N a  te r e n a c h ,  k tó r e  s k r y ją  s ię  p o d  w o d ą  sz tu c z 
n e g o  z b io rn ik a  a s s u a ń s k le g o , z n a jd u je  s ię  ta k ż e  
p e w n a  ilo ść  z a b y tk ó w  a r c h i te k tu r y  w c z e s n o c h rz e 
ś c ija ń s k ie j .  J a k  w iad o m o , n a  te ry to r iu m  d z is ie js z e j



B
R A W IE  każdy  region 
Polsk i posiada  ludzi 
w yb itnych , o  sław ie  
św ia tow ej m a  ich  ró w 
n ież  Ś ląsk  O polski. 

Je d n y m  z n ich  by ł 
ks. d r  Ja n  D zierżoń, u rodzony  16 

styczn ia  1811 r. w  Ł ow kow icach  
w  pow . k luczborsk im . P o  uk o ń 
czen iu  szkoły  po lsk iej w  L ow ko- 
w icach, za n am o w ą  nauczyciela  
N iem czyka rodzice w ysła li J a n k a  
do szkoły byczyńskiej, a  następ n ie  
do g im naz jum  w e W rocław iu , k tó 
re  ukończył z odznaczeniem . Po 
stu d iach  teologicznych n a  U ni
w ersy tec ie  W rocław sk im  o trzy 
m ał św ięcen ia  k ap łań sk ie  w  roku  
1834. P oczątkow o p raco w ał jak o  
w ik a ry  w  S ió łkow icach  w  pow. 
opolskim , a  n a s tęp n ie  w  r. 1835 
zosta ł proboszczem  w  K arło w i
cach. T u  ks. D zierżoń założył ho
dow lę  pszczół. P o  ra z  p ierw szy  
w  św iecie  sk o n s tru o w ał u l roz
b ie ra n y  o ruchom ych  ram k ach . 
D zięki tak im  u lom  m ógł poczy
n ić  w ie le  cen n y ch  ob serw ac ji n a 
ukow ych, dotyczących życia 
pszczół.

D ziesięcio letn ie  b a d a n ia  obser
w acy jn e  n ad  rozm nażan iem  się 
pszczół uw ieńczy ł ks. D zierżoń w  
r. 1845 op u b lik o w an iem  n a  ten  
te m a t p racy  n au k o w ej. U dow od
n ił on. że robo tn ice  i m a tk a  ro ju  
pszczelego rodzą się z ja j  up rzed 
n io  zap łodnionych . n a to m ias t 
tr u tn ie  lęgną  s ię  z ja j n iezap łod - 
n ionych. czyli na  drodze p a rten o - 
genezy.

m ylność w  głoszeniu  depozytu 
wńary. P ap ież  zn iew aży ł D ucha 
Św iętego, pon iew aż p rzyw łasz
czył sobie boski p rzym io t n ieo
m ylności. ty tu ł „św iętego” i zde
gradow ał C hrystusa , jak o  głowę 
K ościoła chrześc ijańsk iego .

Z a to  śm ia łe  w ystąp ien ie  i 
p rzy łączen ie  s ię  do s ta ro k a to li
ków  ks. D zierżoń został w yklęty  
z K ościoła rzym skokato lick iego . 
P rzez  m iejscow y zaś k le r  rzym ski 
by ł b ru ta ln ie  p rześ ladow any  i po
n iew ierany  jak o  „h e re ty k “ .

W roku  1883 ks. d r  D zierżoń 
przen iósł się wrraz  ze sw ym  b ra 
tan k iem  F ranc iszk iem  do  ro d z in 
nej w si Łow kow ice.

T u też  u m arł d n ia  26 paźdz ie r
n ik a  1906 roku . W  roku  1945 
uczczono pam ięć ks. D zierżona, 
n a d a ją c  m iastu  R eichenbach  na 
D olnym  Ś ląsku  nazw ę D zierżo
niów .

W K luczborku  zaś pow stało  
m uzeum , w  k tó rym  grom adzi się 
p am ią tk i po tym  w ie lk im  Po laku

L ud polski ceni w k ład  ks. 
D zierżona w  n au k ę  o raz  jego  harl 
ducha i w y trw ało ść  w  w alce  
o  p raw d ę  i postęp.

m gr Stefan Sokołowski

DZIERZON
(Wielcy ludzie Śląska)

O dkrycie  d ziew orództw a m a tk i 
ro ju  pszczelego n a raz iło  ks. D ier- 
żona  n a  szyderstw a, d rw in y  i 
szy k an y  ze s tro n y  k u rii w roc ław 
skiej. Ks. D zierżoń n ie  z raża ł się 
złośliw ością ludzi przyodzianych  
w  fio lety . D la udow odn ien ia  sw o
je j tezy  pu b lik o w ał n ad a l a r ty 
k u ły  n a  łam ach  czasopism . M ię
dzy in . w  r. 1845 w  „T ygodniku 
P o lsk im ", w ychodzącym  w  
Pszczynie, ukazał się jeg o  a r ty 
k u ł pt. „S ztuka  z ro b ien ia  złota 
naw e t z z ie lska" . P oza tym  za
m ieszczał a r ty k u ły  w  „G w iazd
ce C ieszyńskiej".

Ks. D zierżoń p isa ł polszczyzną 
p rzy p o m in a jącą  p iękny , s ta ry  ję 
zyk M ik o ła ja  R eja . P is a ł rów n ież  
p ra c e  w  języ k u  n iem ieck im , k tó 
re  z  kolei tłum aczono  n a  szereg  
języków  obcych.

Ks. D zierżoń był w spółzałoży
cielem  „Ś ląskiego T ow arzystw a 
Pszczelego”. Był ró w n ież  w ie lk im  
dzia łaczem  społecznym  w alczą
cym  o polskość Ś ląska . U czył lud 
Ś ląsk a  O polskiego rac jo n a ln e j 
gospodark i, o rg an izo w ał zeb ra 
n ia , b ro n ił ch łopów  p rzed  w yzys
k iem  w łaścicieli ziem skich  i ostro  
k ry ty k o w ał ów czesne u staw y  
rząd u  prusk iego .

W  ok res ie  „W iosny L udów ” n ie 
jed n o k ro tn ie  n a  zeb ran iach  k ó 
łek  pszczelarsk ich  zachęcał gnę
b ionych  p rzez  rząd  p ru sk i ch ło 
pów  do  u p a r te j w alk i o  sw e 
słuszne  p raw a . O jed n y m  z e b ra 
n iu  w spom ina „Schlesische Zei- 
tu n g ”, o rgan  p rzec iw ny  idei 
W iosny L udów . „A llgem eine  oder 
Z e itu n g ” p isa ł, że w  K arłow icach  
ks. Ja n  D zierżoń  p ro w ad z ił ze
b ran ie  i w ygłosił postępow e p rze 

m ów ienie. Do k u rii w rocław sk iej 
zaś w płynę ło  anon im ow e pism o 
donoszące, że ks. D zierżoń „czy
n ił zab ron ione  zeb ran ia , m ia ł 
podbu rza jące  m ow y i rzu ca ł k a 
lum n ie  połączone z in synuac
jam i pod  ad resem  sto licy  aposto l
skiej i rząd u  p rusk iego". N ieza
leżn ie  od  tego p ism a K ró lew ska 
K om isja  Ś ledcza w  B rzegu zaw ia
dom iła  K u rię , że  ks. D zierżoń 
u rząd za  n iedozw olone ludow e ze
b ran ia .

S ąd  p ru sk i skazał ks. D zierżona 
n a  k a rę  w ięzien ia  z zam ian ą  na 
g rzyw nę w  w ysokości 20 ta la ró w . 
O fia rn ą  dzia ła lnością  n aukow o  — 
społeczną ks. D zierżoń n a raz ił się 
w ładzom  kościelnym . E piskopat 
rzym ski zab ron ił ks. D zierżono- 
w i rozpow szechn ian ia  jego osiąg
nięć nau k o w y ch  i w  ro k u  1869 
zaw iesił go w  urzędzie  probosz
czow skim .

O dkrycie  dziew orództw a m atk i 
pszczelej zostało  u znane  i p rz y 
ję te  p rzez  naukow ców  całego 
św ia ta . U n iw ersy te t M onachijsk i 
nada ł ks. D zierżonow i ty tu ł dok
to ra  honorow ego w  dow ód uzn a 
n ia  d la  jeg o  doniosłych odkryć 
naukow rych.

C esarze: au s tria c k i > rosyjski, 
k ró low ie: p ru sk i, w łosk i i szw edz
ki n a d a li k s. D zierżonow i wyso
k ie  odznaczen ia .

K iedy  w  roku  1870 ogłoszono 
dogm at o n ieom ylności pap ieża 
ks. d r  D zierżoń, ja k o  teolog i n a u 
kow iec, o fic ja ln ie  n a  łam ach  
p rasy  w y stąp ił p rzeciw ko  tem u 
dogm atow i. T w ie rd z ił on, że 
zgodnie z P ism em  Ś w ię tym  jed y 
n ie  pow szechne zgrom adzen ie  
b iskupów  (sobór) posiada  n ieo-



Z ARCHIDIECEZJI  WARSZAWSKIEJ.. .
MIGAWKI Z  ŻYCIA  

KOŚCIOŁA ?

W  o k re s ie  a d w e n tu  w  p a r a 
f ia c h  w a r s z a w s k ic h  K ośc io ła  
P o ls k o k a to l ic k ie g o  k s .  in f .  doc. 
d r  A . N a u m c z y k , k s .  d r  E . B a- 
la k ie r ,  k s .  k a n .  T . G o tó w k a , 

k s . re d . m g r  T . G o rg o l, k s . 
p ro b .  T . B a l ic k i,  k s .  m g r  B. 
C zy w c z y ń sk i g ło s il i  n a u k i  r e 
k o le k c y jn e .

W  p a r a f i i  p r o k a te d r a ln e j  w 
W a rsz a w ie  J .  E m . K s. B isk u p  

— P r y m a s  D r  M . R o d e  n a  s p o t
k a n iu  z  p a r a f ia n a m i  i  s tu d e n 

ta m i  C hA T  i  W SD p o d z ie lił  s ię  

w ra ż e n ia m i z  p o d ró ż y  d o  In d ii .
W  p a r a f i i  p .  w . M iło s ie rd z ia  

B ożego  r e d a k c j a  ty g o d n ik a  

„ R o d z in a 11 w s p ó ln ie  z  p ro b o 
s z c z e m  u rz ą d z i ła  s p o tk a n ie  z 
c z y te ln ik a m i, p o d c z a s  k tó re g o  
k s .  in f .  d r  A. N a u m c z y k  w y 
g ło s ił p o g a d a n k ę  p t .  „ F u n k c jo 

n a ln o ść  p r a s y  r e l ig i jn e j  a  

.R o d z in a "  w  szc z eg ó ln o śc i w  
n a s z y c h  p a ra f ia c h .

ZJAZD KSIĘŻY W  dniu 14 grudnia ub. r. od by ł się zjazd księży archidiecezji warszawskiej.
Na program zjazdu z łożyły się: referał J.  Em. Księdza Biskupa Prymasa, referai W ikariusza 

ARCHIDIECEZJI G eneralnego  archidiecezji oraz dyskusja nad sprawami duszpasterstwa, misji i rozwoju
Kościoła w  archidiecezji warszawskiej.

WARSZAWSKIEJ Podczas przerwy zrobiono pamiątkowe zdjęcie.

Z DIECEZJI KRAKOWSKIEJ...
KS. E. MRBUTTOWICZ

PO RAZ B R W I  W KRAKOWIE

B y ła  to  z im a 1933 r., k iedy 
po k ilk u nastogodz inne j po
d róży  z odległego W ilna 

w ysiad łem  na  D w orcu G łów nym  
w  K rakow ie .

..F iak rem ” k rak o w sk im  dość 
d ługo  jech a łem  n a  u l. C zarną  w  
Podgórzu. P ię tro w y  dom  z m o
siężną tab liczk ą  n a  d rzw iach  
„S em in ariu m  D uchow nego K oś
c io ła  N arodow ego” by ł ce lem  m o
je j podróży.

K ró tk a  rozm ow a z księdzem  
rek to rem , fo rm alności, p rzydzia ł 
poko ju  i ta k  rozpoczęło się m oje 
now e życie. W  now ym  d la  m nie 
m ieście, w  now ym  jeszcze K oś
ciele i w  now ym  środow isku.

W ieczorem  znalaz łem  się  po 
ra z  p ierw szy  w  m ym  życiu w  se 
m in a ry jn e j kap licy  K ościoła, k tó 
ry  zn a łem  ty lko  z ..P osłann ic t
wa'* sp o tk an y m  w  czy te ln i u n i
w ersy teck ie j w  W ilnie.

M igotliw e św ia tło  w iecznej 
lam pk i ośw ie tla ło  o b ra z  M adon
ny . k tó ra  zd aw a ła  s ię  pa trzeć  z 
m iły m  u śm iech em  n a  klęczących 
u stóp  o łta rz a  a lum nów .

Z giąw szy k o lan a  pogrąży łem  
się w  k o rn e j i g łębokiej m od li
tw ie.

Z a m n ą  zosta ło  g w arne , w eso
łe  życie stu d en ck ie  w  dalek im  
W ilnie, koledzy, p rzy jac ie le , dom 
ro dz inny  i ca ły  św ia t m łodz ień 
czych m arzeń  i ideałów . W iedz ia
łem . że rozpoczynam  now y e tap  
sw ego życia, jeszcze n ie  znany  m i 
b liżej, choć  w yidealizow any . W ie
działem , że  w  tym  now ym , n ie  
znanym  m i życiu je s t  po trzebny  
Bóg, Jego  pomoc, o p iek a  i b łogo
sław ieństw o . W iedz ia łem  i w ie
rzy łem , że b ez  N iego n ic uczynić 
n ie  zdołam , a  „w szystko  m ogę w  
T ym , k tó ry  m n ie  u m acn ia” .

M oje  codzienne m od litw y  w  
kap licy  se m in a ry jn e j daw a ły  mi 
siłę w ew n ę trzn ą  i na jg łębsze  
p rześw iadczen ie , że  n ie  jestem  
sam , że B óg je s t ze m ną.

I ta k  s ię  rozpoczęło m o je  se 
m in a ry jn e  życie w  K rakow ie  — 
przygo tow an ie  do k ap łań s tw a .

M inęło  od  te j chw ili 28 la t — 
la t pe łnych  zm agań, w alk i i  p ra 
cy, b lasków  i c ien i i d ram a ty cz 
nych  scen.

20 w rze śn ia  1961 r. w  godzi
n ach  w ieczornych  znalaz łem  się 
znow u w  K rakow ie  w  kościele 
naszym  p rzy  u l. F ried le in a . M ło
dy k ap łan  p rzy  o łta rzu  M szę św. 
o d p raw ia ł, a  g ro m ad k a  w iernych  
śp iew ała  p ieśn i m a ry jn e .

I znow u, ja k  p rzed  la ty , zgięły 
m i się k o lan a , a  u s ta  szep ta ły  j a 
k ą ś  n ie  p isaną  n igdzie  m od litw ę
i b lisk ie  m i by ły  słow a P aw iow e, 
k tó re  w y rzek ł p rzed  19 w iekam i: 
„Cóżem  je s t, o P an ie  i żeś m nie  
p rzyw iód ł aż  d o tąd ”.

J a k  n a  ek ran ie  p rzesu n ę ły  się 
w  w yobraźn i m ej p rzed  oczym a 
o b razy  z  m in ionych  la t: p ie rw 
sza  m o d litw a  w  k ap licy  sem in a 
ry jn e j, św ięcen ia  kap łańsk ie , 
p ierw sze  p rocesy  sądow e za  czy n 
ności k ap łań sk ie , sp o tk an ie  z 
P ierw szym  B iskupem  w  S cran - 
ton , k tó ry  m i w  K rak o w ie  św ię
ceń  udzie lił, la ta  zm agań, w alk i
i d ram ató w , o s ta tn i sy n o d  w

W arszaw ie  i  ja k b y  now a k a rta  
w  życiu K ościoła i moim .

M iałem  uczucie, ja k b y  n om i
n a c ja  n a  w ik ariu sza  genera lnego  
K u rii B iskup ie j w  K rakow ie  i o r 
g an iza to ra  d iecezji p odp isana  
p rzez  P ry m asa  K ościoła Polsko
kato lick iego  Ks. Bp. D r. M. R ode- 
go, k tó rą  m ia łem  p rzy  sobie, b y ła  
czym ś żyw ym  i w p ro w ad za ła  do 
duszy niepokój.

Z d aw ałem  sobie sp raw ę, że 
tru d n eg o  p o d ją łem  się z a d a n ia  i 
n ie  czułem  się  godny u rzędu , na  
k tó ry  m nie K ościół pow ołał.

Jeże li je d n a k  ta k a  je s t w o la  
K ościoła — m yśla łem  — to  ja k  
p rzed  la ty  p rosić  będ ę  B oga N a j
w yższego, aby  m i zechciał b ło 
gosław ić, sił dodać i m ocy, a  u- 
m ysł m ój ośw iecić św ia tłem  D u
c h a  Św.

W sta łem  z k lęczek  siln ie jszy  i 
u spoko jony  w ew n ętrzn ie . P rz e 
cież p rzez  ty le  la t  P an  by ł ze 
m ną, ty le  ła sk  dośw iadczy łem  od 
Niego. On n a d a l będzie  czuw ał 
n ad e  m n ą  i b łogosław ił m ej p ra 
cy.

Ks. dz iek an  P iń k o w sk i w  p ro 
stych, szczerych słow ach  p rzy w i
ta ł m n ie  serdecznie .

A  n a z a ju trz , gdy ż  b ra ć m i k a 
p łan am i, a  je s t  ich  ju ż  spo ro  w  
K rakow ie , sp o tk a łem  się  w  k a n 
ce la rii p a ra f ia ln e j, rozm aw ia łem  z 
pogodą w  d uszy  i z  w ia rą  w  
przyszłość.

— N ie p rzypy lem  tu ta j — m ó
w iłem  — m oi b rac ia , m iłościw ie 
panow ać, an i w yżyw ać się w e 
w ładzy . P rzy b y łem  ja k  b r a t  do  
brac i, ab y  pod k ie row n ic tw em  
naszego P rym asa , p rzy  Jego  b ło 
gosław ieństw ie  i pom ocy b u d o 
w ać  w ra z  z W am i K ościół nasz  
św ię ty  P o lskokato lick i.

To n ic , że  n ie  m a  jeszcze k a 
te d ry  an i pom ieszczeń n a  ku rię . 
M am y ju ż  3 p a ra f ie  w  K rakow ie , 
m am y g rom adę  lu d u  wTiem ego. 
M am y w ie lk ą  ideę  po lskiego k a 
to licyzm u i m am y  s iln ą  w ia rę  w  
przyszłość naszego  K ościoła, a  
w iem y, że  w ia ra  tw o rzy  cu d a  i 
duchow e, i m a te r ia ln e  bogactw a.

C ieszyłem  s ię  szczerze, że k a 
p łan i k rak o w scy  n a  czele  z ks. 
rad cą  M . S am borsk im  p rzy ję li 
m n ie  życzliw ie i w spó łp racę  
p rzy rzek li d la  d o b ra  naszc-go 
K ościoła, k tó ry  dziś w  szczegól
ności p o trzeb u je  od  s w y c h  k a p ła 
nów  m iłości, pośw ięceń  i żyw ej 
w iary .
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L I T O Ś Ć  I !
W szy scy  p a m ię ta m y  n ie z lic z o n e  k ło p o ty , ja k ie  to 

w a rz y sz y ły  d z ia tw ie  z  p o c z ą tk ie m  b ie ż ąc e g o  ro k u  
s z k o ln e g o . W yż d z ie c ię c y  w k ro c z y ł d o  szk ó l lic e a l
n y c h . T rz e b a  b y ło  u ru c h a m ia ć  k la s y  d o d a tk o w e  
w  s z k o ła c h  w sz y s tk ic h  ty p ó w . R o zp o cz ę ła  s ię  n a u 
k a . Z e s p o ły  n a u c z y c ie ls k ie  p rz y s tą p i ły  tlo  p ra c y , 
ro z p o c zę li te ż  n a u k ę  c h ło p c y  i d z ie w c z ę ta . R o zp o 
czę ły  się  te ż  n ie  la d a  k ło p o ty , k tó ry m i o b ję c i zo
s ta l i  ró w n ie ż  i  ro d z ic e . M a m y  za  s o b ą  d w a  o k re s y  
s z k o ln e . W  w ie lu  s z k o ła c h  w y p a d ły  o n e  n a d e r  f a 
ta ln ie .  T a k ie g o  „ u r o d z a ju "  n a  d w ó jk i, zw łaszcza  
w  k la s a c h  ó sm y ch , n ig d y  je sz c z e  n ie  b y ło . D ziec i, 
k tó r e  w s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h  u c z y ły  s ię  d o b rz e , 
w  lic e a c h  tw o rz ą  zesp o ły  w y ją tk o w o  s ła b e . A p rz e 
c ież  te  dz iec i c e c h u je  n ie m a ła  p ra c o w ito ść ,  r z e w 
n y  s to s u n e k  d o  n a u k i.  G dz ie  leży  p rz y c z y n a  ty c h  
n ie p o w o d z e ń ?  P y ta n ie  to  j e s t  p rz e d m io te m  d e b a t
i ro z w a ż a ń : s z k o ły , u c zn ió w  i  ro d z ic ó w .

J e s t  rz e c z ą  b e z s p o rn ą , ż e  p rz e jś c ie  d z ie c k a  ze 
sz k o ły  p o d s ta w o w e j do  lic e u m  s ta n o w i p rz e ło m  
w  je g o  ż y c iu . I n n y  je s t  s y s te m  n a u k i w  lic eu m , 
In n e  fo rm y  p o d a w a n ia  p rz e d m io tu , p rz y b y w a ją  n o 
w e  d y s c y p lin y . M łody , n ie w y g im n a s ty k o w a n y  
u m y s ł m u s i p o k o n a ć  w ie le  tru d n o ś c i ,  a b y  o p a n o 
w a ć  ro z le g ły  m a te r ia ł .  A te m p o  n a u c z a n ia  je s t  
d o ść  d u ż e , je sz c z e  w ię k sz a  j e s t  o b f ito ś ć  m a te r ia łó w  
p a m ię c io w y c h , ć w icz e ń , zw -łaszcza .d o m o w y ch . W s u 
m ie  d z ie c ia k  p o z a  5—6 g o d z in a m i n a u k i  w  szk o le  
m u s i n ie je d n o k ro tn ie  p ra c o w a ć  d ru g ie  ty le  w  d o 
m u . A e fe k t  — p o w ó d ź  d w ó je k .

W y d a je  s ię , że  p ies  — la k  to  s ię  m ó w i — j^ s t  g d z ie  
in d z ie j  p o g rz e b a n y . Z c a łą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  
tw ie rd z ę , że  w  l ic e a c h  w a rs z a w s k ic h  coś s ię  p o 
p su ło . K ła d ę  to  n a  k a rb  „ c ic h e j  z m o w y ' z esp o łó w  
n a u c z y c ie ls k ic h  w  k ie r u n k u  z w ię k sz en ia  o d s iew u  
d z ia tw y  w  s z k o ła c h  l ic e a ln y c h  i s k ie r o w a n ia  ich  
d o  s z k ó ł z a w o d o w y c h . T u ta j  tk w i u z a s a d n ie n ie  d la  
ś w ia d o m ie  z a n iż a n y c h  o c e n  p ra c  u c z n io w s k ic h . A le  
z a g a d n ie n ie  to  p o s ia d a  in n y  je sz c z e  a s p e k t .  W yw o
łu je  o n o  w d z ie c ia c h  u c z u c ie  g łę b o k ie j  n ie s p r a 
w ie d liw o śc i. w y p a c z a  s to s u n e k  d z ie c k a  d o  n a u c z y 
c ie la , s ło w em , s tw a r z a  n ie z d ro w a  a tm o s fe rę  w  s z k o 
le. J a k  n p . z a k w a lif ik o w a ć  f a k t  n a s tę p u ją c y .  
W je d n e j  ze  szk ó ł l ic e a ln y c h , k tó r a  ze  w z g lę d u  n a  
ilo ść  ró w n o le g ły c h  k la s  j e s t  n a z y w a n a  „ fa b ry k ą * 1
— w  c z te re c h  ó s m y c h  k la s a c h  n a u c z y c ie l  m a te m a 
ty k i  p rz e p ro w a d z ił  k la só w k ę . W y n ik i p ra c  u c z n io w 
s k ic h  z o s ta ły  o c e n io n e  p rz e z  n a u c z y c ie la  n a s tę p u 
ją c o :  j e d n a  p ra c a  z o s ta ła  p o k w ito w a n a  „czw órką**, 
c z te ry  „tróją** — re s z ta  s a m e  „dwóje**. W y d a je  
m i s ię , ż e  z  w y d a rz e n ia  te g o  s i lą  rz e c z y  n a s u w a 
j ą  s ię  d o ść  i s to tn e  w n io s k i. P ie rw s z y  — to  w ą t
p liw o ść  co  d o  p ra w id ło w o ś c i n a u c z a n ia  m a te m a 
ty k i  w  te j  s zk o le  p rz e z  o w eg o  n a u c z y c ie la .  J eż e li 
p o  t rz e c h  m ie s ią c a c h  n a  o k o ło  200 u c zn ió w  ty lk o  
c z te re c h  j e s t  n a  p o z io m ie  — to  w  m o im  p rz e k o 
n a n iu  n ie  j e s t  to  w in a  d z iec i lecz  n a u c z y c ie la ,  k tó 
r y  p o w in ie n  b y ć  z m ie n io n y  a lb o  p rz y w o ła n y  do 
p o rz ą d k u ,  a lb o w ie m  je s t  n ie  do  p o m y ś le n ia ,  a b y  
p a n  te n  n a tk n ą ł  s ię  n a ra z  n a  196 „głąbów**. J e s t  
z u p e łn ie  p ra w d o p o d o b n e , że  ó w  s to s u n k o w o  m ło d y  
„pedagog** z b y t  l i te r a ln ie  w z ią ł d o  s e rc a  z a le c e n ia  
z a o s tr z a n ia  o c en , w  re z u l ta c ie  s a m  p a d ł o f ia rą  
s w o is te j  t a k ty k i ,  k tó r a  s p o w o d o w a ła  w  re z u l ta c ie  
g łę b o k ie  ro z c z a ro w a n ie  u  d z iec i, z ro z u m ia le  ro z 
g o ry c z e n ie  i n ie p o k ó j w ś ró d  ro d z ic ó w . T y lk o  ze 
s t r o n y  z e s p o łu  n a u c z y c ie lsk ie g o  z a o b s e rw o w a n o  n ie 
z ro z u m ia łą  o b o ję tn o ś ć  n a  to  w y d a rz e n ie .  T rz e b a  
b y ło  d o p ie ro  e n e rg ic z n e j in te rw e n c j i  ro d z ic ó w , k tó 
rz y  w  k a te g o ry c z n e j  fo rm ie  z a p ro te s to w a li  p rz e 
c iw  t j  m  m e to d o m  d y s k ry m in a c j i .  P is z e m y  o  ty m  
w y d a rz e n iu  z  b ó le m . M am y  p e łn e  z a u fa n ie  d o  n a u 
c z y c ie ls tw a  p o ls k ie g o , k tó re  s w o ją  p o s ta w ą  i o f ia r 
n ą  p ra c ą  o a d a je  sw e  s iły  d la  n a sz y c h  d z iec i. W y
d a rz e n ia  w a rs z a w s k ie g o  n ie  g e n e ra l iz u je m y . Z w r a 
c am y  ty lk o  u w a e ę , s y g n a l iz u ją c  z  n ie p o k o je m  z ja 
w is k o  w y m a g a ją c e  n a ty c h m ia s to w e j  in te rw e n c j i
i p o d ję c ia  k ro k ó w  z a p o b ie g a ją c y c h  p o w tó rz e n iu  
się , lu b  p rz e d łu ż a n iu  te g o  s ta n u  rz e cz y . Z a g a d n ie 
n ie  j e s t  w a żn e  i p o w a ż n e . C h o d zi tu ta j  o  n a sz ą  
p rz y sz ło ść , c h o d z i o  to , b y  d z iec i n a sz e  u c zy ły  
się  w n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h ,  w o ln e  o d  s t r a c h u  
p rz e d  n ie s p ra w ie d liw y m  p a n e m  p ro fe s o re m . C h o 
dzi tu ta j  p rz e d e  w s z y s tk im  o  u z d ro w ie n ie  a tm o 
s fe ry  w  te j  s zk o le  i p rz y w ró c e n ie  z a u fa n ia  dz iec i 
d o  szk o ły  i je j  n a u c z y c ie li .  T o  p rz e c ie ż  s ta n o w ić  
p o w in n o  e le m e n ta rz  p r a c y  p e d a g o g ic z n e j.

A D A M  KŁOS

ODPOWIEDZI PRAWNIKA

i

Pan TADEUSZ GĄDEK z Krakowa
W p ie rw szym  roku życ ia  zm arła  m u  

m atka , a w 16 roku  życia  — ojciec. G dy  
pan Tadeusz m ia l 16 lat zabra ł go n a js ta r
szy  brat. u którego  pracow ał przez 10 lat w  
gospodarstw ie bez w ynagrodzenia .

Poza pracą na 10-h ek ta ro w ym  gospo
darstw ie  pan  Tadeusz pracow ał na pocz
cie. Poza ty m  brat pożycza ł od pana T a
deusza p ien iądze, zarobione z ty tu łu  pracy  
na poczcie, a żeby  opłacać różne poda tk i i 
św iadczen ia  na  rzecz P aństw a.

Pan Tadeusz, po odbyciu  s łu żb y  w o j
sk o w e j ożen ił się i po stanow ił w yjechać  
ze w si lecz brat n ak łan ia ł go do zan iecha
nia w yja zdu , a w  za m ia n  za  pracą w  jego  
gospodarstw ie obiecał dać w  dzierżaw ą  
3 ha ziem i i p o kó j z  kuchnią . Poza ty m  
m ia ł słu żyć  sp rzę tem  m ech a n iczn ym  do  
obsłużen ia  o w ych  3 ha ziem i. P ropozycja  
brata spodobała się panu T adeuszow i. Po 
u p ływ ie  pew nego  czasu okazało  się w  
p rak tyce , że  ow e 3 ha  z iem i pod d zierża 
w ę  i p o kó j z kuchn ią  w  za m ia n  za  pracę 
w gospodarstw ie na jstarszego  brata, leżą 
napraw dę w  sferze  obietn ic. L ecz pan T a
deusz nadal pracow ał na roli i nadal m ie 
szka ł w  n ęd zn e j izdebce z  żoną i d w o j
g iem  dzieci. N atom iast darm o  lała się na 
ich g ło w y  w oda śc ieka jąca  z  dziuraw ego  
dachu w  czasie deszczu.

W  m iędzyczasie  pa n  Tadeusz bardzo do
tk liw ie  odczuł w  ciągu 10 lat pracy s k u t
ki op iek i brata, bo w iem  z pow odu  w a ru n 
ków  by to w ych  zm a rło  im  p ierw sze  dziec
ko. K iedy  w  m iędzyczasie  pan i Tadeuszo- 
w a doczekała się drugiego dziecka , spad
ło na nią p o de jrzen ie  ze s tro n y  bra tow ej, 
że u trzym yw a ła  b lisk i ko n ta k t z  je j  m ę 
żem .

P lo tk i p rzyb iera ły  na sile, rozeszły  się 
po całej okolicy , za truw a jąc  życ ie  n ie 
szczęśliw ej kobiecie. N a dom iar zła , n a j
starszy brat zabrał P anu T adeuszow i ubra
nie now e, k tó re  ku p ił za  p ien iądze  (1500 
zł) o trzym ane  w  sw o im  czasie od n a js ta r
szego brata. P aństw o  G ądkow ie n ie m ogli 
ju ż  d łu że j w y trzy m a ć  z  pow odu  w y tw o 
rzonych  w a ru n kó w  życ ia  i  a tm osfery  do
m ow ej, p o stanow ili w ięc porzucić  rodzinny  
dom  najstarszego  brata i  zam ieszkać  w  
izdebce na w si. B ra tow a  nie dała jed n a k  
za w ygraną  i w  d a lszym  ciągu prześladu jąc  
p. T adeuszow ą posunęła  się do tego. że da
ła k siędzu  pew n ą  kw o tę  na  odpraw ien ie  
M szy św . na in ten c ie  zesłania  nieszczęścia  
na rodzinę p. G ądków . K sią d z — w edług  
przypuszczen ia  p. T adeuszow ej — in ten c ji 
nie przy ją ł, ale i p ien ięd zy  n ie zw rócił 
przeznacza jąc ja ko  ofiarę na kościół.

P ani T adeuszow a z  goryczą w  sercu i 
obaw ie za p y tu je  redakcję, czy  k lą tw a  bra
to w e j w p łyn ie  na  je j  życie , czy  ksiądz po
stąpił w łaściw ie  za trzym u ją c  p ien iądze i 
ja k  m a postąp ić  m ąż w  sto sunku  do sw ego  
najstarszego  brata, pon iew aż pracow ał p o 
nad 10 lat n ie  o trzym u ją c  żadnego w y n a 
grodzenia , poza n ęd zn ym  m ieszka n iem  i 
w yżyw ien iem .

Drogi Panie T adeuszu! R edakcja  „Ro
d zin y"  w spółczu je  Panu z pow odu n ie 
spraw ied liw ości, k tó re j spraw cą je s t Pana 
brat i s łu ży  radą następującą.

1) W  spraw ie  pracy na 10 ha gospodar
s tw ie  s łu ży  Panu roszczen ie  p rzeciw  bra
tu  za  pracę na jem ną, za  osta tn ie  trzy  
lata. T rzeba jed n a k  m ieć św ia d kó w  na  
okoliczność, że  brat nam aw ia ł Pana do 
pozostania  na jego  gospodarstw ie i  obiecał 
dać P anu 3 ha g ru n tu  pod u ży tko w a n ie , 
m ieszkan ie  2-izbow e w  za m ia n  za  pracę 
na części pozosta łej pod za rządem  brata. 
W  p o w ó d ztw ie  trzeba poruszyć  spraw ę  
złych  w a ru n kó w : prac, u tr zym a n ia  i m ie 
szkania , z  k tó rych  pow odów  zm arło  Pana  
p ierw sze  dziecko . O dnośnie pożyczanych  
p ien iędzy , trzeba  porozm aw iać z  bratem  
w obecności 2 św ia d kó w  (do m yśla m y się, 
że  n ie  m a Pan in n ych  dow odów ). W roz
m ow ie  trzeba  w ym ien ić  ogólną ilość po 
życzonych  p ien ięa zy  i zapy tać  brata, k ied y  
za m ierza  p o życzkę  zw rócić. Z  to ku  roz
m o w y  św ia d ko w ie  dow iedzą  się o w yso 
kości pożyczk i, fa k tu  p rzy jęc ia  je j  przez  
brata i jeg o  s tanow iska  odnośnie term in u  
zw ro tu . Jeśli w  rozm ow ie  brat nie zaprze
czy  — spraw a okaże się do w ygrania  w  po
stępow an iu  przed  sądem , gd yb y  w  drodze  
porozum ien ia  nie da łoby  się te j sp raw y  
za ła tw ić.

S praw ę trzeba  p ow ierzyć  adw oka tow i, 
k tó ry  p raw id łow o  ją  poprow adzi.

2) W  spraw ie  k lą tw  i z ło rzeczeń  od bra
tow ej, proszę być spoko jnym . Żadne k lą t
w y , n a w e t od d o sto jn ikó w  każdego K o 
ścioła n ie tra fia ją  do Boga, k tó ry  przez  
sw ą N a jw yższą  Dobroć i Spraw ied liw ość, 
bierze pod  uw agę ty lk o  dobre in tenc je  
ludzi. Z łych  ludzi nie słucha, a w e w ła 
śc iw ym  czasie ich  osądzi za  u c zy n k i złe 
lub dobre.

3) P rzec iw ko  b ra tow ej m oże P an w nieść  
skargę do sądu o oszczerstw a, poparte ze z 
n an iam i 2 św iadków .

4) K sią d z  rzym sko ka to lick i, k tó ry  z łe j in 
ten c ji n ie  p rzy ją ł po stąp ił dobrze. N a to 
m iast za trzym u ją c  p ien iądze  na rzecz K oś
cioła popełn ił błąd, k tó ry  w  rozum ien iu  
przep isów  p ra w n ych  m a  szczególne określe
nie. P on iew aż p ien iądze  w  w  pochodziły  
od osoby trzeciej, n ie  b ęd ziem y te j spraw y  
rozw ażali.

D zięku jem y  za  życzen ia  i p rzesy ła m y  
serdeczne pozdrow ien ia  M ałżonce i P anu  
pom yślnego  za ła tw ien ia  sp ra w y  fin a n so w e j 
z bratem . O k lą tw a ch  z łych  ludzi n ie m y 
śleć. R aczej m odlić  się za  n ich do Boga o 
przebaczen ie  im , pon iew aż gd yb y  byli 
św iadom i tego, co m ów ią , m ożna  byłoby  
w ziąć  im  za złe. T ym cza sem  je s t ty lk o  n ie 
porozum ien ie  polegające na tym , ż e  św ia t
ło nauki B ożej nie dotarło  do ich  sum ien ia . 
W  razie p o trzeby  — s łu ży m y  d a lszym i ra
dam i.

mgr J. MILASZEWICZ

A n a c f d o Ł i f ,
T r i s t a n  B e r n a r d ,  h u m o r y s ta  f r a n c u s k i ,  c z e k a 

j ą c  k ie d y ś  n a  s ta c j i  k o le jo w e j,  n ie d a le k o  P a r y 
ż a , ro z g lą d a ł s ię , g d z ie  b y  t u  z a c z e rp n ą ć  w la - 
d c -n o śc i O b o k  n a  ła w ce  le ż a ł  w y c ią g n ię ty  j a k  
d łu g i  je d e n  z  fu n k c jo n a r iu s z y  k o le jo w y c h . T r i
s ta n  B e r n a r d  z a g a d n ą ł  g o :

-  Co p a n  r o b i?
-  N ic , j a k  p a n  w id z i -  o d p a r ł  z a p y ta n y .
-  T o  s t r a s z n e ,  p rz e c ie ż  p a n  n ig d y  n ie  w ie , 

k ie d y  p a n  to  sk o ń cz y .

*
J o u v e t  p e w n e g o  r a z u  g r a ł  w  j a k ie j ś  sz tu c e  

z  m ło d y m  a k to re m , w y s tę p u ją c y m  p o  r a z  p ie rw 
szy . Z g o d n ie  z  f a b u łą  s z tu k i  m ło d y  cz ło w iek  
m ia ł  z a b ić  J o u v e ta  s t r z a łe m  z  p is to le tu .

P r z y  s ło w a c h : „ .. .w ię c  g iń , p o d ły  z d ra jc o ! "  — 
w y c ią g n ą ł p is to le t ,  n a c i s n ą ł  s p u s t ,  a le  s t rz a ł  
n ie  n a s tą p i ł .  M ło d z ien ie c  d e n e r w u je  s ię , n a c i s k a  
je sz c z e  ra z ,  je sz c z e  r a z  — c isza .

J o u v e t ,  c h c ą c  ra to w a ć  s y tu a c ję ,  p a d a  n a  k o 
la n a  1 b ła g a :

— N ie  je s t e m  g o d z ie n  ta k ie j  ś m ie rc i.. .  Z a s z ty 
le tu j  m n ie ...

M ło d y  a k t o r  s z u k a  g o rą c z k o w o  s z ty le tu ,  lecz  
n ie  z n a jd u je  g o  z a  p a se m .

J o u v e t ,  w id z ą c  to ,  c zo łg a  s ię  u  je g o  n ó g :
— N ie c h a j z g in ę , j a k  p ie s ,  u d u ś  m n ie ...
M io d y  a k t o r  w  z u p e łn e j ro z s y p c e  n e rw o w e j ,

n ie m a l p ła c z ą c , n ie o c z e k iw a n ie  k o p ie  J o u v e ta  z  
w ś c ie k ło ś c ią  w  p o ś la d k i 1 w y b ie g a  z e  sce n y .

J o u v e t  c h w ilę  le ż y  n ie ru c h o m o , p o  c zy m  z r y 
w a  s ię  z  o k ro p n y m  k rz y k ie m :

— Z a b ił  m n ie !  B u t b y ł z a t ru ty ! . . .
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ROZMOWY
Z CZYTELNIKAMI

Do R edakcji w p łynęło  k ilk a  listów , w  k tó 
ry ch  C zyteln icy  zap y tu ją  o ad res W yższego 
S em in a riu m  D uchow nego K ościoła P o lskoka- 
to lickiego. W yższe S em in a riu m  D uchow ne 
K ościoła P o lskokato lick iego  m ieści się w  
W arszaw ie, p rzy  ul. Szw oleżerów  4.

Pan B olesław  W ojciech Kozub (Pabianice).
C ieszy nas to, że podobał s ię  P an u  a rty k u ł 
.-A kcja trzeźw ości" i że je s t P a n  zagorzałym  
w rogiem  p ijań s tw a . T ak ich  osób w ięcej n am  
po trzeba. P a n  n ie  szuka  ta n d e tn e j rozryw k i 
p rzy  k ie liszku . In te re su je  P a n a  w łasn y  ogród
i p isan ie  w ierszy . T o bard zo  pożyteczne za 
jęcia . D ziękujem y za życzenia  i serdeczn ie  
pozdraw iam y.

Pan Jan K owalski. Z ap y tu je  P an  czy św. 
Józef i Sym eon by li sta rcam i. D rogi Panie . 
W  P iśm ie  św. n ie  m a żad n e j w zm iank i o Ich

KĄCIK KOSMETYCZNY
N A S Z E  ST O PY  SĄ  ZM ĘC Z O N E

R ęce  m y je m y  k i lk a  r a z y  d z ie n n ie . P o  p r o s tu  
m o że  d la te g o , że  c ią g le  n a  n ie  p a t r z y m y !  A n o g i?  
J a k ż e  je  z a n ie d b u je m y !  J e s z c z e  w  le c ie , g d y  c h o 
d z im y  b e z  p o ń c z o c h , m y je m y  j e  w ie c z o re m , a le  
w  je s ie n i  i  w  z im ie !  01„ ró ż n ie  to  b y w a ...

A n a sz e  s to p y  s ą  z m ę cz o n e , s p e łn ia ją  napr.->vdę 
c ię ż k ą  p ra c ę ,  w c iś n ię te  w  c ia s n e  n ie r a z  o b u w ie , 
n o s z ą  n a s  12—15 i w ię c e j g o d z in  h a  do b ę . 60 p ro c . 
w s z y s tk ic h  d o le g liw o ś c i s tó p  tw o rz y  s ię  ju ż  w  m ło 
d y m  w ie k u , k o lo  20 r o k u  ż y c ia . P r z y c z y n a m i ich  
s ą  p rz e d e  w s z y s tk im :

1) z b y t  c ia sn e  o b u w ie ,
2) w y s o k ie  o b c a s y , n ie  d o s to so w a n e  d o  w a g i 

c ia ła ,
3) p r a c a  w  p o z y c j i  s to ją c e j ,
4) b r a k ,  lu b  n ie d b a ła  p ie lę g n a c ja  s tó p .
N a s  o c zy w iśc ie  n a jb a r d z ie j  in te r e s u je  o s ta tn ia  

z  c z te re c h  w y m ie n io n y c h  p rz y c z y n .
N ie s te ty  u  n a s  ty lk o  n ie m o w lę ta  k ą p ią  s ię  c o 

d z ie n n ie . D z iec i s ta r s z e ,  czy  d o ro ś li  m a ło  c h w a 
le b n y  z w y c z a j k ą p ie li ,  czy  ,.g e n e ra ln e g o  m y c ia “  
ra z  n a  ty d z ie ń  „ w  s o b o tę  w ie c z o re m " . A ty m c z a s e m  
je - - ,  c h c e m y  c h o d z ić  n a  z d ro w y c h , n ie  b o lą c y c h  
s to p a c h  m u s im y  p r z y ją ć  z a  n ie n a ru s z a ln ą  z a s a d ę , 
c o d z ie n n ą , w ie c z o rn ą  k ą p ie l  nóg .

C ie p ła  k ą p ie l  s tó p  w ie c z o re m , n ie  ty lk o  j e s t  d o 
b ro d z ie js tw e m  d la  n ó g , a le  o rz e ź w ia  c a łe  c ia ło , r e 
g u lu je  k rą ż e n ie  k rw i.  M o żn a  d o d a ć  d o  k ą p ie li  g a rś ć  
s o li  k u c h e n n e j ,  lu b  w y w a r  z  ru m ia n k u ,  m ię ty  czy  
św ie ż e g o  s ia n a .

P r z y  d u ż y m  z m ę c z e n iu  n ó g  d o b rz e  ro b i  k ą p ie l  
z im n a . P o  u m y c iu  w  c ie p łe j w o d z ie  z  m y d łe m , 
z a n u rz a m y  s to p y  n a  5 m in u t  w  z im n ą  w o d ę , p o  
c zy m  d o b rze , d o  s u c h a ,  w y c ie ra m y  s z o r s tk im  rę c z 
n ik ie m , a ż  d o  m o m e n tu , g d y  p o c z u je m y , że  s to p y  
s ię  ro z g rz a ły . G dy  w  o k re s ie  z im y  's to p y  n a m  ła tw o  
m a rz n ą  ra d z ę  z a s to s o w a ć  k ą p ie l  n a p rz e m ie n n ą .  
U s ta w ia m y  o b o k  s ie b ie  d w ie  m ie d n ic e , je d n ą  n a 
p e łn ia m y  d o b rz e  c ie p łą  w o d ą , d ru g ą  z u p e łn ie  z im 
n ą . N a s tę p n ie  n a  z m ia n ę  m o c z y m y  s to p y  ra z  w  je d 
n e j ,  r a z  w  d ru g ie j ,  p o  5 m in u t  w  k a ż d e j,  p rz e z  30 
m in u t ,  d o le w a ją c  s ta le  g o rą c ą  w o d ę , b y  te m p e r a 
tu r a  g o rą c e j  k ą p ie l i  b y ła  s ta le  ró w n a . Z a b ie g  ta k i 
n a le ż y  s to so w a ć  2—3 ra z y  w  ty g o d n iu , p rz e z  d w a  
m ie s ią c e .

J e ś l i  s to p y  i ły d k i  c z e rw ie n ie ją  p o d  w p ły w e m  
c h ło d u , p o w in n y ś m y  co  d ru g i  d z ień  ro b ić  im  k ą 
p ie le  w w o d z ie  p o  g o to w a n iu  z ie m n ia k ó w . T a k ie j  
. .z ie m n ia c z a n e j w o d y “  w y s ta r c z y  3—4 l i t r y .  W le
w a m y  j ą  d o  w ia d ra ,  d o p e łn ia ją c  c ie p łą  w o d ą , do  
ta k ie j  w y so k o ś c i, b y  n o g i d o  p ó ł  ły d k i  b y ły  z a n u -

w ieku. n a to m ia s t nau k o w cy  n a  d rodze  badań  
doszli do w niosku , że zarów no św. Józef ja k
i Sym eon byli ludźm i m łodym i. W ikonografii 
siw y sta rzec  Józef po jaw ił się na  sku tek  
nabożne j strach liw ośc i.

P. L udw ikow i Soniarowi z K ielc za  list 
dz ięku jem y, p rzekaza liśm y  go Ks. In fu ła tow i 
£. N arb u tto w i do K rakow a. O sp raw ach  
łączności m iędzy  P o lakam i w  A m eryce a n a 
mi, n a jlep ie j m ów ić osobiś ;ie. Sądzim y, że 
Ks. In fu ła t będzie  w  K ielcach  i n a  pew no 
ch ę tn ie  z P an em  n a  te  tem a ty  będzie  roz
m aw iał.

Panu Studentow i Ż. P. z  Brzegu n. Odrą
za l is t  dz ięku jem y, n o  i za  w y ja śn ien ie  od 
czego pochodzi w y ra z  ..K ato lick i”. W  ciągu  
25 la t  m ojej p racy  k ap łań sk ie j n ie  w p ad łem  
n a  to, dop iero  te ra z  n am  się  w  głow ie ro z 
jaśn iło . Ja k ie  to  szczęście, że m am y  w  P o l
sce tak ich  m ąd ry ch  studen tów . N iech żyje 
p rzyszłość n a ro d u ; tacy  studenci- k tó rzy  c iało  
m a ją  w  Polsce a  duszę w  W aty k an ie . R adzi
m y  P an u  choć n ie  w iem y  co  P a n  stu d iu je , 
aby  P a n  się w ięcej uczył i m yślał, bo m yśle
n ie  m a  w  Polsce podobno ko lo sa lną  p rzy 
szłość.

P ozdraw iam y.

rz o n e . P o  15 m in u ta c h  w y c ie ra m y  n o g i d o  s u c h a
i  w s m a r o w u je m y  w  s k ó rę  n ie w ie lk ą  ilo ść  m a śc i 
k a m fo ro w e j .  O i le  s to p y  się  p o c ą , p o  k a ż d e j k ą 
p ie li  n a le ż y  w e trz e ć  w  s k ó rę  k i lk a  k ro p l i  ja d a ln e j  
o liw y , szc z eg ó ln ie  d o k ła d n ie  m ię d z y  p a lc e ,  a  p o te m  
c a łe  s to p y  z a p u d ro w a ć  le k k o  ta lk ie m . P r z y  s iln y m  
p o c e n iu  s ię  s tó p ,  m o g ę  p o le c ić  k ą p ie le  z  w y w a ru  
ig liw ia  s o sn o w e g o . K ą p ie l  ta k ą  n a le ż y  s to so w a ć  co
d z ie n n ie  w ie c z o re m  p rz e z  k i lk a  ty g o d n i.

S tw a rd n ia łe j  s k ó ry  n a  p ię c ie , lu b  p a lc a c h  m o ż n a  
s ię  p o z b y ć  p rz e z  p o c ie ra n ie  ty c h  m ie js c ,  p a r ę  ra z y  
d z ie n n ie  p u m e k s e m . J e ś l i  n a m  n a  to  c za su  n ie  s t a r 
cza , z ró b m y  p r z y n a jm n ie j  to  w ie cz o re m , p o  up rzed .- 
n im  w y m o c z e n iu  s tó p  w  m y d la n e j ,  c ie p le j w o d z ie . 
P r z e s trz e g a n i  p rz e d  p ró b a m i ś c in a n ia  n o ż y cz k a m i 
s tw a r d n ia ł e j  s k ó r y ,  te g o  r o d z a ju  „ k u r a c j a 11, m oże  
m ieć  p r z y k r e  s k u tk i  w  p o s ta c i  z a k a ż e n ia ,  t ru d n o  
g o ją c e g o  s ię  i  b a rd z o  b o le sn e g o .

In a c z e j  p o s tę p u je m y  z  k la s y c z n y m i o d c isk a m i, 
p o w s ta ją c y m i:  s k u tk ie m  n o s z e n ia  z a  c ia sn e g o  o b u 
w ia . O d c isk i są  to  k o lc e  ro g o w e  d rą ż ą c e  w  g łą b  
z d ro w y c h  tk a n e k .  P ie rw s z ą  z a s a d ą  le c z e n ia  o d c i
s k ó w  j e s t  p o z b y c ie  s ię  c ia sn e g o  o b u w ia !  N ie  r a d z ę  
je d n a k  s a m o d z ie ln ie  u s u w a ć  o d c isk ó w ! C zęsto  po  
ta k im  z a b ie g u  w y tw a rz a  s ię  b a rd z o  p r z y k r e  z a 
p a le n ie .  L e p ie j w  ty m  w y p a d k u  zw ró c ić  się  d o  f a 
c h o w c a  w  z a k ła d z ie  f r y z je r s k im , lu b  k o s m e ty c z 
n y m . J e ś li  ty m c z a s e m , n im  u s u n ie m y  o d c isk i ,  b a r 
d z o  z  ic h  p o w o d u  c ie rp im y , r a d z ę  k ą p a ć  s to p y  
w  m o c n o  g o rą c e j  w o d z ie  z d o d a tk ie m  1 ły ż k i  n a  
l i t r  w o d y , s z a re g o  m y d ła .  D a to  z n a c z n ą  u lg ę . P o 
d o b n ie  d z ia ła ją  k o m p re s y  z liś c i  b lu s z c z u  o g ro d o 
w e g o  m o c z o n e  p rz e z  2 d n i w 6 p ro c .  occie .

O p ie lę g n a c ji  p a z n o k c i  n ó g  i g im n a s ty c e  s tó p  p o 
r o z m a w ia m y  in n y m  ra z e m .

B E A T A

LEKARZ RADZI
S T R A P IO N Y  C Z Y T E L N IK  — R Z E S Z O W S K IE

N ie s te ty  p rz y s ła ł  P a n  za m a ło  d a n y c h  o  sw y m  
s c h o rz e n iu ,  b y m  m o g ła  u d z ie lić  b a rd z ie j  szczeg ó ło - 
ło w e j in fo r m a c ji .  I s tn ie ją  m o ż liw o śc i le c z e n ia  z a 
c h o w aw c z e g o  (g im n a s ty k a  w y ró w n a w c z a ) ,  o ra z  le 
c z e n ie  o p e ra c y jn e .

T e g o  ro d z a ju  o p e r a c je  w y k o n u je  S z p ita l  C h ir u r 
g i i  K o s tn e j,  b ę d ą c y  p o d  k ie ru n k ie m  ś w ia to w e j s ła 
w y  le k a r z a  i  u c zo n e g o  p ro f .  W . G ru c y . A d re s :  K o n 
s ta n c in  k  W a rsz a w y , u l. S ło w a c k ie g o  2. T a m  p ro s z ę  
s ię  z w ró c ić  l is to w n ie  w  s w o je j s p ra w ie  i  e w en 
tu a ln ie  u z g o d n ić  te rm in  b a d a n ia  w  s z p ita lu .

D r A . M .

S T Y C Z E Ń

N 14 św. Hilarego, św. Feliksa
W sch. sł. 7.40 zach. 15,52

P 15 św. P aw ła , św. Izydora, św. 
M akarego

W 16 św. M arcelego, św . W łodzim ie
rza

S 17 św. A ntoniego, św. R ościsław a
C 18 św. P io tra , św . M ałgorzaty , św. 

F ab iana
P 19 św. H enryka, św . M ariusza
s 20 św. S ebastiana , św . F ab ian a

|  KRZYŻÓWKA

xc
l l J  P O Z IO M O : 1. S k ła d  ru p ie c i ,  4. F ila r ,  6.

M o że  b y ć  m a łż e ń s k a ,  7. U s ta w ie n ie  się, 9.

W y rz u c a  w u lk a n ,  I I .  In a c z e j z ie m n ia k , 13.

O k re s  c za su , 14. L icz b a , 16. F r u w a n ie ,  17.

O k rą g , 18. O w ad , 20. R ze k a  z n a n a  z  h is to r i i  
♦i«
—m  I  D y w iz ji im . K o śc iu s z k i,  21. T e rm in  sza-

-----
J K  c h o w y , 22. In a c z e j z ie m ia , 24. K u p u je  ta k

w O RS, 25. Im ię  ż e ń s k ie  z d ro b n ia łe ,  26. 

K re w n y  b iz o n a  (1. m n o g a ), 27. Im ię  m ę sk ie , 

28. D u ż o  w o js k a .

PIO N O W O : 2. Im ię  ż e ń s k ie  z d ro b n ia le ,  3. 

W ią zk a , 5. U d z ie le n ie  p o b y tu ,  8. Z a p a c h y , 

JJ3  10- T o  s a m o  co  p o z io m o  17, 12. D o w o d y , 15.

T o  s a m o  co  p o z io m o  20, 19. Im ię  m ę sk ie» « •
t l i  z d ro b n ia le ,  21. Im ię  ż e ń s k ie  (u ż y w a n e  w  A n-
>-►»
Z Z  g lii) , 23. N ie ch ęć , 24. M o że  b y ć  d o  p ieca .
UJ

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  te rm in ie  

10-d n io w y m  o d  d a ty  u k a z a n ia  s ię  n u m e ru  

“ *  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  n a  k o p e r-

c ie  „ K rz y ż ó w k a " . W śró d  C z y te ln ik ó w , k tó rz y  

y  n a d e ś lą  p ra w id lo w re  ro z w ią z a n ia ,  ro z lo s o w a -

n a  z o s ta n ie  k o m is y jn ie  n a g ro d a :

A L B U M  DO Z D JĘ Ć .
-£ *

N a g ro d ę  — a p a r a t  f o to g r a f ic z n y  z a  p ra -  

w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i z  n r u  48 w y -  

■j y lo s o w a n o  d la  p . S te fa n a  F il ip k o w sk ie g o , 

z am . K ra k ó w , u l. F lo r ia ń s k a  5.
m m

W y d a w c a : W y d aw n ic tw o  L i te r a tu r y  R e l ig ijn e j .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  r e d a k c j i  i  a d m in is t r a c j i :  W a rsz a w a , u l .  W ilcza  31. T e l. 8-97-84; 21-74-98.
Z a m ó w ie n ia  i  p rz e d p ła ty  n a  p r e n u m e r a tę  p rz y jm o w a n e  s ą  w  te r m in ie  d o  d n ia  15 m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a ty  p rz e z : U rz ę d y  P o c z to 
w e, l is to n o s z y  o ra z  O d d z ia ły  i  D e le g a tu r y  „ R u c h u " .  M ożn a  ró w n ie ż  z am ó w ić  p r e n u m e r a tę  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  P K O  N r  1-14-147290 -  C e n tra la  K o l
p o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  „ R u c h "  W arsz a w a , u l. S r e b r n a  12. N a  o d w ro c ie  b la n k ie tu  n a le ż y  p o d a ć  t y tu ł  z a m a w ia n e g o  c z a s o p ism a , c z a s o k re s  p re n u 
m e r a ty  o ra z  i lo ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la rz y . C e n a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — zł 26 p ó łro c z n ie  — z ł 52. ro c z n ie  — z ł 104. p r z e d p ła ty  n a  tę  p r e n u m e r a tę  
p rz y jm u je  n a  o k r e s y  k w a r ta ln e ,  p ó łro c z n e  i  ro c z n e  P r z e d s ię b io rs tw o  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h "  w  W arsz a w ie , u l. W ilcza  46 za  
p o ś re d n ic tw e m  P K O  W arsz a w a . K o n to  N r  1-14-147290. C z y te ln ic y  p o z a  g r a n ic a m i k r a ju  m o g ą  z a m a w ia ć  ty g o d n ik  „ R o d z in a "  z a  p o ś re d n ic tw e m : P r z e d 
s ię b io rs tw a  E k s p o r tu  i  I m p o r tu  „ R u c h "  W a rsz a w a , u l  W ilcza  46: p r e n u m e r a ta  ro c z n a  d la  E u r o p y  w y n o s i :  7 ?, 19,70 D M , 23,40 N F  1.13.6 Ł ; p r e n u m e r a ta  
ro c z n a  d la  S t .  Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7 S; p r e n u m e r a ta  ro c z n a  d la  A u s t r a l i i  2.10.5 L A  i 20.4 ŁE .

Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w a  R S  W „ P r a s a " ,  W arsz a w a , u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m , 1978. H-16.
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KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM 

JEZUSA CHRYSTUSA

K ościół Polskokatolicki jest Kościołem  
Katolickim . W K ościele tym : 1) katolickie  
są zasady w iary, 2) katolickie środki łaski 
nadprzyrodzonej, czyli Sakram enty św ., 3) 
katolicka zw ierzchność duchowna, będąca 
apostolską w  nieprzerw anej lin ii sukcesyj
nej.

K ościół Polskokatolicki prowadzi w ier
nych do Boga drogą Ewangelii, w olnej od 
ludzkich dodatków  i posługuje się w  litur
gii zrozum iałym  dla nich językiem  pol
skim.

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego mają 
w ażną sukcesję apostolską, zaś kapłani 
w ażne św ięcenia, a co za tym  idzie, ważne 
są w  K ościele Polskokatolickim  Msza św.
i Sakram enty św.

K ościół Polskokatolicki zachow ując czy
stą naukę Jezusa Chrystusa zaw artą w  P iś
m ie św ., Tradycji oraz orzeczeniach i u- 
chw ałach Soborów Powszechnych, aż do 
Trydenckiego w łącznie, czci Matkę N aj
św iętszą i  Św iętych Pańskich, uczy swych  
w iernych m iłości Boga, szacunku dla b liź
nich i ukochania Ojczyzny.

Odrzucamy tylko dogm at o nieom ylno
ści papieża i prym acie jurysdykcyjnym  
biskupów  rzym skich. Każdy człow iek, na
w et i  papież, m oże się m ylić. P rzypisyw a
nie zatem  nieom ylności papieżow i jest n ie  
tylko niezgodne z P ism em  św ., lecz sprze
ciw ia się zdrowem u rozsądkowi.

K ościół Polskokatolicki w  PRL dzieli się 
pod w zględem  adm inistracyjnym  na: a) 
archidiecezję warszawską, b) diecezję w ro
cław ską i c) diecezję krakowską.

N ajwyższym  Zw ierzchnikiem  K ościoła  
Polskokatolickiego jest Prym as — J. Em. 
Ks. B iskup Prof. Dr M aksym ilian Rode, 
rezydujący w  W arszawie.

MATKO! PAMIĘTAJ O DZIECKU!
Chcesz swemu dziecku zrobić miły, pożyteczny prezent, kup książkę 

wydanq przez W L R  pt. „Dziecię z Betle jem " —  zbiór opow iadań i legend. 
Tylko 8 zł za 1 egzemplarz. 

W  każdej katolickiej rodzinie powinna być książka „Przez M aryją  do 
Jezusa" cena 10 zł.

W śród tych, którzy zamówiq w/w książki na zamieszczonym poniżej 
kuponie rozlosowane będą nagrody:

•  TELEWIZOR 
#  APARAT FOTOGRAFICZNY 

#  PLATER 
#  KOMPLET KSIĄŻEK W LR I INNE

C ZYTELN IKU ! M A SZ  SZA N SE!

W yciąć! W ypełnić! Wysłać na nasi adres!

K U P O N  D O  L O S O W A N I A

Zam awiam .....................

W ysy łam  przekazem zł
A d re s ....................

Nazwisko i imię

Zakończenie konkursu dnia 25 stycznia 1962 r. Decyduje data stempla 
pocztowego. Kto nadeśle największą ilość załączonych kuponów, ma naj
w ięcej szans. (W LR , Warszawa, W ilcza 31). 

Konkurs przedłużyliśmy na życzenie Czytelników.

B U D  O W A  
O R G A N Ó W

d u c h o w y c h . Ł ą c z ą  m iło ś n ik ó w  m u z y k i  o rg a n o w e j 
w je d e n  a k o r d  d u c h o w y c h  e m o c ji. S zc ze g ó ln y  n a 
s tró j  d u c h o w y  w y w o łu ją  o r g a n y  w  k o ś c io ła c h  ró ż 
n y c h  w y z n a ń ,  z w ła sz cz a  K o śc ie le  P o ls k o k a to lic k im , 
fld z ie  p o ls k i  ję z y k  l i tu r g ic z n y  s p la t a  s ię  z  p ię k n e m  
m u z y k i  o rg a n o w e j  i  z e s p a la  lu d z i  w ra z  z  k a p ła n e m  
w u ro c z y s te j  m o d litw ie  d o  B oga.

J .  A . M .

OR G A N Y  — to  s ta r y  in s t r u m e n t  m u z y c z n y , 
a  o d b io rc y  m u z y k i  o rg a n o w e j p rz e ż y w a ją  n ie  
l a d a  e m o c je  d u c h o w e .

O d z a r a n i a  sw e g o  is tn ie n ia ,  s ię g a ją c e g o  czasó w  
s ta r o ż y tn y c h ,  s z tu k a  b u d o w a n ia  o rg a n ó w  o s iąg a ła  
z  h ie g ie m  s tu le c i  c o ra z  to  w ię k sz ą  d o s k o n a ło ś ć  
w  p re c y z j i  te c h n ic z n e g o  w y k o n a w s tw a ,  k tó r a  d o 
s z ła  do  s z c z y tu  w  o k re s ie  p ó ź n e g o  b a ro k u .

J e d n y m  z  n a jw ię k s z y c h  m is trz ó w  b u d o w y  o r g a 
n ó w  b y ł  G o tf r e d  S i lb e rm a n  u ro d z o n y  w  1683 r. 
j a k o  s y n  c ie ś li  w  je d n e j  z  w io s e k  le ż ą c y c h  w  A n d a - 
w a c h . W  l ic z n y c h  k o ś c io ła c h  N ie m ie c  ś ro d k o w y c h  
z n a jd u ją  s ię  o r g a n y  z b u d o w a n e  p rz e z  te g o  m is trz a .

W ie lk i m u z y k  J a n  S e b a s tia n  B a c h  p rz y ja ź n i ł  się 
z  S i lb e rm a n e ra  i  g ry w a ł  c z ę s to  n a  je g o  o rg a n a c h .  
W y s ta rc z y  w sp o m n ie ć  o  w s p a n ia ły c h  o rg a n a c h  
w  k o ś c io ła c h  ś w . Z o f ii i  N . M . P a n n y  w  D re ź n ie .

S ta re  o rg a n y  p o c h o d z ą c e  z  X V II i  X V III w ie k u  
s ta n o w ią  c e n n e  n a ro d o w e  d z ie d z ic tw o  k u l tu r a ln e ,  
k tó r e  o ta c z a m y  t ro s k l iw ą  o p ie k ą .

I n s ty tu t  K o n s e rw a c j i  Z a b y tk ó w  w  D re ź n ie  z lec ił 
p rz e p ro w a d z ić  n a u k o w ą  k o n tro lę  w s z y s tk ic h  o rg a 
n ó w  S ilb e rm a n a , c e lem  d o k o n a n ia  k o n ie c z n e j n a 
p ra w y  i p rz y w ró c e n ia  ic h  d o  s ta n u  p ie rw o tn e g o , 
k tó r y  z o s ta ł  p o z m ie n ia n y  w s k u te k  p rz e b u d o w y  i  n a 
d a w a n ia  im  f o r m  n o w o c z e s n y c h . I s tn ie ją c a  w e 
F r a n k f u r c ie  n  O d rą  f i r m a  S a u e r ,  z a ło ż o n a  w  1875 r .  
d o s ta rc z y ła  z a g ra n ic y  168 o rg a n ó w . P o  z a k o ń c z e 

n iu  I I  w o jn y  ś w ia to w e j z b u d o w a n o  ju ż  n o w e  o rg a 
n y ,  m ię d z y  in n y m i d la  k a te d r y  św . J a n a  w  N a u m - 
b u rg u .

O b e c n ie  z w ra c a  s ię  s z c z eg ó ln ą  u w a g ę  n a  p o t r z e 
b ę  s z k o le n ia  s p e c ja l is tó w  wr te c h n ic e  o rg a n o w e j.  
S z k o le n ie  o c z y w iś c ie  t r w a  b a rd z o  d łu g o , pon iew 'aż  
b u d o w n ic z y  o rg a n ó w 7 m u s i  b y ć  o b e z n a n y  z e  s to 
la r k ą ,  b la c h a r s tw e m  i  m e c h a n ik ą  ro b ó t  p r e c y z y j 
n y c h  w  je d n e j  o so b ie .

N a jw ię k s z y m  o b ie k te m  p o w o je n n y m  s ą  o rg a n y  
z b u d o w a n e  o b e c n ie  d la  N ie m ie c k ie j  O p e ry  P a ń s tw o 
w e j w  B e r lin ie .  S a  o n e  b a rd z o  w ie lk ie , a  ro z m ia 
r e m  p rz e w y ż s z a ją  o rg a n y  d a w n e j p ro d u k c j i ,  z  k tó 
ry c h ,  w s k u te k  b o m b a rd o w a n ia ,  p o z o s ta ł  s to s  p o 
p io łó w  i  b r y ła  s to p io n e g o  m e ta lu .  N o w e  o rg a n y  m a 
j ą  60 r e je s t r ó w  i  4700 p is z c z a łe k , z  k tó r y c h  n a jw ię k 
s z a  m a  5 m e tró w , a  n a jm n ie js z a  7 m m  .d ługości. 
P is z c z a łk i  s p o rz ą d z a  s ię  z  d rz e w a , c y n k u , cy n y , 
m ie d z i, m o s ią d zu .

O rg a n y  m o g ą  b y ć  o b s łu g iw a n e  z  d w u  tz w . „ s to 
l ik ó w " , z  k tó r y c h  k a ż d y  m a  p o  t r z y  le ż ąc e  je d n a  
n a d  d ru g ą  k la w ia tu r y  p a lc o w e  i  o d p o w ie d n ią  k la 
w ia tu r ę  p e d a ło w ą , k o n ie c z n ą  g łó w n ie  do  a k o m p a 
n ia m e n tu  b a so w e g o .

D a w n ie j  d o  o b s łu g i m ie c h ó w  p o tr z e b a  b y ło  t rz e c h  
lu d z i.  D ziś  n a to m ia s t  c z y n n o ś ć  tę  w y k o n u ją  d w a  
w e n ty la to ry  o  s ile  d w ó c h  k o n i  m e c h a n ic z n y c h . 
M o n ta ż  c a łeg o  in s t r u m e n tu  t r w a  t r z y  m ie s ią c e . S a 
m a  ty iK o  in to n a c ja  i  s t ro je n ie  z a jm u je  ty lk o  sześć  
ty g o d n i  cza su .

P o tę ż n e  to n y  o rg a n ó w  g ło szą  s ła w ę  m is trz ó w . 
G łó w n ą  ro lę  z a ś  s p e łn ia ją  d la  p o tr z e b  k u l tu r a ln y c h .


